
Nr. 49. Kraków, Środa 29 Lutego 1888. Rocznik Y II.
,N ow a R eform a1* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowiuoyi, z przesylzą poaztową 
y, Pai.......................

rocznie: 
24 zł. w. a. 
28 , .
20 . ,

pólrucrnie:
]2 zł. w. a. 
14 ,  .

10 .  .

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 . , 
ń .

miesięcznie:
2 złr
3 
1

— at.
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Państwie Ńiemieekiem

W m i e j s c a ...........................................
Do Włoch, Franeyi, A nglii. Belgii, !j ;■

8«wajcaryi, Turcyi i innych krajów 32 , , f l l ó  , „ : °  » » I! 3 , — ,
Pojedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłki, pooztow? 1 3  oentów.

P renum era tę  p rze jm u je  się ty lko  za ca ły  miesiąc*
Łlity z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco  da Adiuiaistracyi Nowej Reform y  w Krakowie, — L is ty  reklamacyjne nicopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowe1'. — lAstów niefrankowanych  nie przyjmuje się.
Mękopismów n a d sy ła n ych  R ed a kcya  nie zirraca.

A d re s  R e d m k c y i i  A d m i n i s t r a c y i : U lic a  fiw. J a n a  N r. 1 3 .

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w e  : Administraeya , Nowej Reformy' i wszystkie arsędy poestowe; 
m ie js c o w a : Administraeya „Sonetj Reformo*. — Magazyn nowośei F . A  i Słowna
trafika w R ynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silbersteiii) oIIop Floryańaks 
Nr. 49 — Handel Z. Skalskiego w Sukienni mech, — Handel Kuklińskiego w H ali Sukien* 
nie — Hande J. Bajera przy nliey Grodzkiej. — O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admini
straeya za opłatą od miejnea wiersza drobnem pismem 'petit), za pierwszy raz 10 et., za kałdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dzi nnika > od miejiea w ijuua  drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R e fo rm y"  (prospekta, eyrknlarue, 
ogłoszenia itp ) przjjm nje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytośe uprasza się n a p rz ó d  nadesłać 
przekaz^ i pocztowym - O g ło s z e n ia  i  p r e n n m e r a t ę  przyjn u ją- W e  L w o w ie  
Bióro dzien-ików, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  T a r n o w ie  Agen iTai dzien
ników Józefa Pisza, — W  R z e s z o w ie  księgarnia J. 4. P e lla rs; — W  P rz e m y  Mu B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o lu  ksingarma L. Gileczko; — W  W ie d n iu  pp. Haa- 
seustein & Vogler (także w Hamburga, Frankiuroie nad Meu.ni. Berlinie, Lipsku, Bazyiei i 
y roeławiu) Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, R. Mos.e (‘akie w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y i u  Księgarnia Luzembureska 3 rue des Grandi Augustina i So- 

eietć Mutuelie de Publieitć A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin 61,

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych P renum era to 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w y n o s i : 

za m a r z e c :
W  m i e j s c u  . . . .  1  złr. 8 0  ct.
z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o 

w ą  w  A u s t r y i  . . 2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e 

m i  e c k i e m  R  złr. 5 0  ot.

Sentymentalizm rosyjski.

Przypom nia ły  nam  się łzy Suworowa, wylane 
nad dolą indyka w tym sam ym  dniu, w  którym 
po rzezi na  P radze  gorąca jeszcze krew pomor
dowanych jej mieszkańców wołała o pomstę do 
Boga —  a przypomniały się przy  czytaniu ar ty 
kułów gazet rosyjskich, omawiających mowę Bis- 
ruarka i wrażenia, jakie p o w i n n a  b y ł a  zro
bić w świecie słowiańskim. P o w in n a  była, pod
kreślamy, bo taką  opinię wyraziły dzienniki pe- 
rs -sbur  ikic i dzienniki moskiewskie. M oskowskija

tedomosti, Nowoje W rc w -a ,  NowosH, R usskij 
K urjer  i rozmaite W ientm hi czekały, wyzywały, 
tapm szały  do wyrażenia tej o p in i i , a  g łównie 
*zło im o nią ze strony „pordboseceenych" (!) p le
mion s łowiańskich w pańs tw ie  austryacko-w ęgier-  
*kiem i po części w Poznańskiem. N ie docze
kawszy się objawu „niegodowanjau (oburzenia) 
m iłych  braci, przyszli redaktorowie rosyjscy je 
dnak do przekonania, że bądź có bądź inaczej 
być n ie  może, tylko: m nóstwo narodów (oczywi
ście słowiańskich),  poczytuje wojnę z Rosyą za 
b r a t o b ó j c z ą !  I  to nie tylko mniejsze naro
dy, ale naw et Polacy poczytać ją  muszą za b ra
tu bójesą. Taka jest, opinia rosyjska i w taką a 
me inną  kazali wierzyć swoim czytelnikom i w 
koń*u sami uwierzyli. - - ........................

Dodąjmyż, że ogłoszenie alianse państwa au- 
atryacko-węgierskiegu z Niemcami, mowa Bismarka 
J artykuły  rosyjskie z u m i z g a  ra i przypadły jak 
u» *<► n łw neczesn ie  prawie z artykułami nawo- 
hijącemi ch ó re m :  „Polskę zdławić należy."  Taki 
jes t  sens wszystkich ar ty su łów  naukow ych (? !)  
młodego uczonego p. A ksakowa i taki sens obe
cnie znowu odgrzewanej sprawy o „konieczności 
wyzucia z polskości katolicyzmu" w kraju półno
cno zachodnim . P. Aksakow pozwala Polakom 
“ ważać Rosyę za o jczyznę , która zbłąkanym  nie 
°dm 6wi tak ojcowskiej opieki, ja k  nastojaseczym  
(rzetelnym) Moskalom, pod warunkiem, byle przy. 
jęli język moskiewski jako obssceeliteratum yj 
(Powszechny) słowiański i pozwala nadto dać s ę 
nam zabić pod sztandaram i Moskwy w obronie 
Jej przeciw naporowi pangerm anizm u. A  już tam, 
doaaje ten  uczony, a za m m  inni „najliberal- 

—  przym rużym y jedno  oko, choćby Po- 
mcy nie chcieli przyiąć prawosławia.

Po tak w spaniałom yślnym  w ybuchu  przy ja
znych uczuć nas tąp i ł  inny , wybuch oburzenia na 
Austryę  i Bismarka. Po tern odezwały się ubo 
mwania nad dolą b iednych Słowian w P oznań- 
•kiem i żal nietajony. że to nie Rosya, nie su  oi, 
ej° obcy żywioł dławi Polaków i inne plemiona. 
•Nareszcie przyszło oburzenie, że prasa polska za 
Branicami carstwa była tak „m ałoduszna" i nie 
°dważyła się zaprotestować przeciw zawartemu

i im j.
(Dokończenia.)

Więc chociaż raz już na  str . i  kazali Kazimie- 
^ w i  żydów do Polski z a p ra sz a ć , to na  str. 16 
opowiadają mimo to raz d ru g i ,  że za czasów 
j-?m8ława Wstydliwego żydzi do Polski przybyli.

le koniec jednakże na  tem. Żydostwo rośnie 
^ .W yobraźni autorów, jak  baby wielkanocne. Ży- 

dzierżawią dobra od duchowioństwa, wynąj- 
^ ui ą d o m J y  z a j e z d n e ,  k a r c z m y ,  o b e r -  

a j ą  s w o j e  s e j m i k i  p o  p r o  wi n -m
Jach,  w W a r s z a w i e  « w o i c h r a d c ó w  i 

M a r s z a ł k ó w ;  w k a ż d e m  m i a s t e c z k u  
J°s>t ż y d o w s k i  s ę d z i a  (str. 4 ) ,  słowem ca- 
a Polska jest żydowską. Co za -szkodu ,  że au- 

r iw ie  nie czytali więcej,  byliby się dowiedzieli 
71 ka,^żki prof. O a ro , że Polacy razu pewnego 
Jda  królem obrali 1
. W yp0Wiedziawszy je d n y m  tchem  tyle b red n i ,  
10 mających żadnej w źródłach historycznych 

Podstaw y, bracia Borozdinowie nie czują jednak 
adnego znużenia, owszem zapał ich wzrasta, pu- 
*pzają wodze wyobraźni i, zostawiając daleko 
a sobą zdrowy rozsądek, źródła historyczne, pra 

r  S dziejową , p ę d z ą . jak  pa rs  rozhukanych 
Jasków do zamierzonego celu. Zdumiony czy- 

c? njk dowiaduje s ię ,  że za Kazimierza W. szla- 
dta zaczyna brsć u d z i a ł  n a  s e j m a c h ,  któ- 
Jou, nawiasem powiedziawszy, je3zcze wtenczas 

0 było że k a s z t e l a n  w i l e ń s k i  używał w 
onacie polskim większej od wszystkich wojewo 

l ł0#  p o w ag i , a poznański i krakowski stali na 
k°wni z in n y m i , że król polski udzielał tytułu 

“ nQa lub hrabiego, ż e J a n K a z i r a i e r z ,  s y n  
0 n r  y k a  (zapew ne W a l e z e g o ) ,  pochodzący

przymierzu na zgubę „ukochanych" Słowian. —  
Flegij na  tę nutę było tak dużo, że generalizu- 
jem ; tylko opinie prasy rosyjskiej.  N igdy jeszcze 
ta  prasa nie posunęła de tego stopnia zmyślania 
gorącej sympatyi die bra i S ło w ian ,  jak przy 
wzmiankowanej okazyi. Więc naw et w chwili tak 
stanowczej, tak ważnej — wola zgorszona opinia 
m osk iew sko-pete rsburska—  w chwili oczywistego 
zamachu na żywioł słowiański, nie okazujecie so
lidarności? D arem nie więc pracowaliśmy tak d łu 
go, namawiali, przekonywali, że zbawienie tylko 
w Rosyi, że Polska pow inna się wyrzec mrzonki, 
że n ie ma idei innej,  tylko jedna wszechrosyj- 
ska, wspaniała , z widokami zjednoczenia Słowian 
od Bałtyku aż po Adryatyk — daremnie 11 Na 
nasze odezwy, żadnego echa z wyjątkiem: Miodo- 
ezeehów.

Tak, o tym wyjątku odzywa się z uznaniem 
R ussk ij K urjer  a ła je  Polaków. Kto tam uzna
nia tego pozazdrości stronnictwu czeskiemu, wol
no się nam  domyślać. W ym yślania zaś na  Pol
skę n ie  mogą oburzać, przeciwnie, oburzałoby a 
przynajmniej powinnoby oburzać n z n a n  i e, gdyż 
znaczyłoby tyle co oświadczenie: Polska znikcze- 
m niała!  Wyrywanie się bowiem z objawami do
brej w oli,  o którą tak idzie oficyaluei i nieofi
c ja lne j  Rosyi. je s t  nie tylko niepolityczne, ale i 
sprzeczne z pospolitem poczuciem godności n a ro 
dowej. Ktokolwiek uczy się zutytkowywać doświad
czenia dawne i świeższe, nie zapomniał, z jukun 
cynicznym objawem w Rosyi powitano manife- 
siacye dobrej woli kilku samozwańczych rep re 
zentantów rzekomo polskiego program u ugody 
z Moskwą. Przewidywali taki skutek  wszyscy 
n iezaślepieni,  wszyscy, którzy wiedzą dokładnie, 
iż jedynym  czynnikiem politycznym Rosyi urzę
dowej i jej społeczeństwa względem Polski —  
jest n ienaw iść ,  niekiedy m askow ana ,  niekiedy 
słabnąca, gdy idzie o wyprowadzenie w pole in
nych plemion s ło w ia ń sk ic h , albo o pogrożenie 
E u r o p i e , iż Rosya ma w ręku klucz sytuacyi, 
a kluczem t y m : obiecanki dla żywiołu pol-

Podobny wiatr  powiał i teraz od opinii publi
cznej .v Rosy-. Al - ca  s tanowiska JjrytT«v 
ły, a raczej usiłują wytrwać tylko organa, kiero
wane ręką w prawniejszych publicystów. S p e ł
niają oni półurzędową misyę dyplomatyczną. Żą
dzę zaboru moskiewskiego przedstawiają jako 
ideę, nurtu jącą  czułe serca Moskali, oświadczając 
g ł o ś n o , że to idea wyzwolenia S łow ian z pod 
igu  (jarzma, niewoli) pangermańskiego. U  mniej 
w ytraw nych objawia się ta  saina nienawiść, jak 
naprzykład w świeżym glosie p. Władymirowa, 
pieniącego się znowu, że kościół katolicki na  Li
twie nie został dotychczas rorpalaceony i nie 
s ta ł się wielikoruskim. In n i  m k o n ie c  ukrywają 
nienawiść pod płaszczykiem dobroduszności. Sła
wią się jako opiekunowie niedojrzałych polity
cznie marzycieli polskich. Tak właśnie postępuje 
R ussktj K urjer. P rzeraża go mysi ewentnalnej 
wojny Roeyi z A ustryą ,  bo ty lu Słowian po tam
tej 1 po tej s tron ie  godziłoby ciosami w piersi 
bratnie. P r*p da, że to czułe ? A dalej z głębi 
serca ubolewa, że w tej sytuacyi mogliby Polacy 
zapobiedz, złagodzić okropności bratobójczej woj
ny, czyli inneini słowy^ podać M oskw ie rękę do 
zdrady przeciw Austryi,  ale cóż, nie rozumieją 
swego interesu. Polaey nie pojmnjący swego in- 
teresn  i zap łakany  nad  tem wielbiciel abso lu tne
go cara — czy to nie czarujący obraz miłości 
s łow iańsk ie j?  R ussk ij K urjer  roztkliwiony do 
granic nieokreślonych, gra. przy tem rolę z g łup ia  
f rantowską solidaryzując się z admonicyą do Po

laków swego ko responden ta  wiedeńskiego, p. Pa- 
zdireka. P aa  t e n , podobno C z e c h , wielce był 
zgorszony tem , że deputowani polscy w Radzie 
pańs tw a nie okazali oburzenia gdy poseł Knetz 
żądał wciągnięcia traklatu  a- :ryacko-niemieckie- 
go do ar tykułów ustaw państwowych. Taka pię
kna była okazya.  mówi k o re sp o n d e n t , wyrazie 
rzeczywiste zapatrywania i u-żucia słowiańskie i 
nie skorzystali z niej S ło w ia n ie , Polacy n ;e po
kazali naw et sympatyi, gdy  jedyny  głos s tronn i
ctwa m lodoczeskiegu, głos p. Herolda odezwał 
8ię w parlam encie Ale niezadowolony je s t  i z 
Herolda. Na to R ussk ij K n tje r  robi uw agę od 
red a k cy i: „Młoduczescy mówcy nie raz bardzo 
energicznie, śmiało i otwarcie protestowali prze
ciw polityce t łum ienia  narodowych dążności Sło
wian w Austry i,  ale czemuż to oni sami tylko 
mają się narażać . bronić interesów słow iańsk ich? 
Mogliby 1 inifi stanąć w ich obronie. “

W  tem sen tym entalnem  westchnieniu rosy j
skiego serca tkwi właściwy rdzeń myśli. Obrona 
interesów s łow iańsk ich ,  a interesów moskiew
skich, to synonim y w organach, k tórym  się śni 
jeden  wszechsłowiański język, a którym ma być 
moskiewski, najpiękniejszy, najbogatszy, najwy
żej rozw.nięty, jak zaręczał niedawno p. A k sa 
kow. I n n a  je d n ak  rzecz z zakończeniem apostrofy 
p, Pazdireka apostrofy, którą organ moskiewski 
wydrukował na końcu elegii, której sens taki, że 
naród polski powinien się ^wstydzić, iż w uga
nianiu się za swojem i id ea l i  -i politycznemi. wy
zuł się z nczuć s łow iańsk i-h  ; że dla podtrzy
mania swego znaczenia chwyta się środków n-e 
zawsze zgodnych ze swóją godnością n a ro 
dową.

Uniźonj sługa s ług  carskich chce uczyć go- 
duości narodowej i robi trag iczną  minę. W  braku 
lepszego bohatera i to bohater  w rzędzie wszech- 
s łowiańskich dicjatielej. Ale redakcya moskiew
skiego organu mogłaby pouczyć swego pe łnom o
cnika wiedeńskiego, że jest l ichym aktorem po
lityczny ra. Godność narodowa, to obrona in te re 
sów Polski, alb nie farsy w zi-chsłowiańskiej. Li- 
noskoków w tej farsie politycznej wielu, ale 

.. już zd^dz il i ,  j ich m 's t r z e ,  z
rzeczywistemi rnTfnsyami. Oszukiwać dłużej nie 
potrafią. W takich chwilach zawsze lepiej roz
począć kuracyę z manii naw racania Polaków do 
w iary w m iłość R o s y i , do miłości dla abso 
lutyzmu i zbra tania się z niewolnikami. —  Nie 
pomoże nic nowa tak tyka ,  która zasadza się na 
tem, że coraz częście j, systematycznie już  teraz, 
nazywają organa piasy rosyjskiej Polaków —  S ło
wianami. Płacząc nad W ielkopolską,  mówią o 
S łowianach zachodnich.

Koroną tego sentym entalizm u rosyjskiego, je s t  
głos jakiegoś kniazia Jenikiejewa z Borowicz. 
Kniaź wziął na ząb wyrażenie się księcia Bis
marcka, że „Niemcy boją się tylko Boga" i ko
mentuje rzecz po swojemu. —  „Bojaźń Boża — 
mówi kniaź, tam tylko, gdzie sąsiedzi nie wyno
szą się nad sąsiadów, nie oszukują, nie prze
chwalają się. R u  s s  k i  j e  także żyją w-bojaźni 
Bożej i są przekonani,  że znajdują się pod okiem 
Boga, ale nie wynoszą się nad in n e  narody. R o  
s y a n i e  o c h r a n i a j ą  i k o c h a j ą  i n n e  n a 
r o d o w o ś c i ,  serce ich tchnie m  łością dla in 
nych  uarodów “

Świetny to kom entarz  do czynów i artykułów 
rosyjskich, podżegających do w ytęp ien ia  żywiołu 
polskiego. A jednak sentym entalny kniaź zapo
m ina o tem i monituje dalej kanclerza n iemiec
kiego.

„Powiadasz książę, że boisz się Boga, ale kto

się Boga boi, ten  p o sy p u je  uczciwie 1 sp raw ie
dliwie. A może tak  o sobie powiedzieć ks. Bi- 
s r a a r t ?  N ie i tysiąc razy n ie !  N ik t  nie powie, 
że Niemcy dobrze p o s tą p i l i , zabierając Danii 
Szlezwik i Holsztyn, że zniszczyli królestwo H a
nowerskie przyłączając do P rus,  że wydarli F r a ń  
cuzom Alzacyę i L o ta ryng ię  i wzięli od nich  ol
brzymią kontrybueyę. N ik t  nie przyzna, że N iem 
cy uczciwie robią germanizując S łowian" i t. d. 
cała litania.

Natomiast Rosya uczciwie postępuje pragnąc 
zagłady narodowości polskiej. Ale to tylko dla 
tego, ażeby jej nie zatopiły fale germ an izm n. Sło- 
wiańskość jej zostaje, choćby traciła charak te r  
swój narodowy. To ostatnie słowo i dyplom atów  
i przyjaciół libera zmu moskiewskiego i najucz
ciwszych w ich pojęciu Rosyan. W obec takich 
postanowień, trzebaż mówić, cośmy robić powinni 
i przypominać, że niedorzeczne, obłudne, zbro
dnicze są refloksye tych, k tórzy  ciągle szepczą 
w ucho n a ro d o w i: nie drażnij M oska l i !

l o r a i ie ic y a  „ M e j  M o r i " .
W a r s z a w a ,  25 lutego. 

(T.) .  W śród tysiąca wrażeń, które się nasuwają 
Polakowi, przybyłem u po dłuższej niebytności na 
krótki czas do Warszawy, Die łatwo wybrać w 
pierwszej chwili te, które mogą się złożyć w do
kładny obraz tutejszego życia i odzwierciedlić 
prawdziwy s tan  społeczeństwa, skupionego w ol- 
brzymiem ognisku narodowego życia, wytężonej 
pracy i gw arnej w-isołości. W idok półmilionowej 
ludności opierającej się tak dzielnie n iesłychane
mu uciskowi i utrzymującej się wytrwale n a  dro 
dze ekonomicznego rozwoju, ransi napawać każ
dego podziwem i dumą, z k tórą  łączy się jednak  
uczncie n ieokreślonego bólu, gdy  wpatrzywszy 
się dokładnie; w stosunki codziennego życia, uj
rzymy na każdym kroku ś lady,nieustającego prze
śladowania, wymierzonego ku tępieniu  wszystkie
go, co mogłoby się stać nową dla ożywienia na
rodu podnii-tą.

Rządy ro s j jsk ie  w Królestwie nie są dziś le
psze ni gorsze, niż były przed kilku laty. Nie 
zmienił ńę  ani sy«tein u góry, ani zaciekłość w 
organach wykonawczych; ale gdy do n iedaw na 
jeszcze starano się zachować przynajmniej jakieś 
pozory słuszności i ukrywano obłudoie  dążenie 
do bezwzględnej rusyfikacyi, dziś zrzucono już 
m askę i puszczono wodze bezmyślnej,  wynzdanej 
nienawiści. N a  każdym kroku spotykam y ten  sam 
nam iętny, zaślepiony fanatyzm, który nie dając 
w ostatecznym wyniku żadnej korzyści państwu, 
drażni w najwyższym stopniu  uczucie społeczeń
stwa, a zaspokaja jedynie w yuzdane żądze urzę
dniczej hierarchii.

W iadomą je s t  rzeczą, że rząd rosyjski zwraca 
się od czasu do czasu ze szczególnem  zamiłowa
niem ku pew nym  poszczególnym dziedzinom ży
cia publicznego i bierze je za pole, na którem 
rozwija na  razie całą swą b ru ta ln ą  siłę. Taką 
dziedziną jest obecnie w ychow anie  młodzieży a 
w pierwszym rzędzie wszystkie p ryw atne  zakłady 
naukowe. N a pozór mogłoby się zdawać, że na 
tem polu zrobiono już wszystko, czego rusyfika- 
torskie tendeneye wymagały. N a  wszystkich m ę
skich i żeńskich pensyach kazano zaprowadzić 
wykłady w języku rosyjskim, wykluczono naukę 
historyi polskiej a naukę języka polskiego naka
zano udzielać po rosyjsku, zniewolono prze łożo
nych zakładów do przy jm ow ania  pewnej liczby

nauczycieli lu b  nauczycielek rosyjskiej narodow o
ści, a wreszcie postarano się o to, ażeby na  n ie 
których pensyach  uzyskały prawo wstępu na lek- 
cye dochodzące uczennice Rusyanki, k tórych  0 - 
beeriośe ma być n ieusta jącą  przestrogą dla n a u 
czyciela, mogącego przez zapom nien ie  w ym ówić 
jakieś słowo w ojczystym języku. W szystkie te 
środki ostrożności pow innyb j chyba, zadowulnić 
najbardziej podejrzliwą władzę, nie są one jednak  
wystarczającemi w oczach om ekunów  naszego 
szkolnictwa. To też nie i r a  prawie tygodnia, w 
którymby nie słyszano o nowym pomyśle inspe
ktora, pragnącego przewyższyć swych poprzedni
ków w służbistości.

Takim now ym  pom ysłem  je s t  naprzyk ład  za- 
i pzym ywanie pensyorares: n a  ulicach i prze trzą
sanie ich książek d(a przekonania  się, czy m ię 
dzy niemi n ie  znajdują się jakieś dzieła n ieapro- 
bowane przez władzę szkolną. To samo się dzieje 
podczas inspekcyi w klasach. P rzy  przeglądaniu 
zeszytów uwagę inspektora za jm uje  przedewszy- 
s tkiem nie postęp ucznia lub uczennicy w poje- 
ćyńczych  przedm iotach, daleko ważniejszenr je s t  
dla niego przekonanie się, czy w  zeszycie m e  
znajdzie się jakaś regu ła  z g ram atyk i polskiej za
notowana w pol«kim języku, a biada nauczycie
lowi, który z świadomością, czy bez świadomości 
pozwolił na  takie wykroczenie przeciw przepisom 
s z k o ln y m ! Łatwo sobie wystawić do jakiego sto
pnia musi takie postępowanie jątrzyć i oburzać 
w sz y s tk a  warstwy społeczeństwa i do jakięgo s to
pnia poniża i zohydza ono władzę w oczach ogó
łu  Dzisiejszy system nadzorów szkolnych wyda
je się po tw ornym  nie samym tylko Polakom. — 
Od czasu do czasu można usłyszeć także z nst 
rozumniejszego Rosyaniua g łos  potępiający te  bez
celowe w y s i lb  dążące chyba  do obudzenia ró
wnej do rządu nienawiści we wszystkich rodzi
nach,  których dziatwa uczęszcza do tutejszych za
kładów naukowych.

P rzygnęb ien ia ,  jakie s ta n  dzisiejszy wywołuje, 
me roziaśnis żaden prom yk nadziei. Nic n ie  za
powiada tu jakiejkolwiek zmiany n a  lepsze. Spo
łeczeństwo zawiedzione tyie razy w oczekiwa
niach nie przew iduje  aui powolnej reformy, ani 
nagłych p~zewrotów. Oznaki poprzedzające zbli
żającą się europejską katastrofę nader  słabo od
działywają na tutejszą opinię, a wojna, która pra-  
w dopudobme toczyłaby się w g ran ieaeh  K ró le
stwa,,  wydaje s.ę mieszkańcom W arszawy czemś 
tak strasznem  i w  następstwach swych nieobli- 
czonem, że ogólnie uważają j ą  za okropną burzę 
wywołaną przez nieubłagane wyższe potęgi,  k tó 
rej, jak z jednej  s trony nie m ożem y oawróci 6, 
tak z drugiej nie pow inniśm y przyzywać.

To zapatryw anie  się jest o tyle naturaln ie jszem , 
iż w edług  zgodnego zdania  wszystkich wojsko
wych rosyjskich, którzy się w tej spraw ie  odzy
wają m m isie ryum  woiny nie mogłoby doradzać 
zaczepnej akcyi w najbliższej przyszłości.  Rosya 
poczyniła wprawdzie ogrom ne usiłowania celem 
wzmocnienie swej siły zbrojnej. W ybudowano 
liczne tw ierdze i strategiczne koleje żelazne, zgro
madzono większe siły nad granicą, zaopatrzono 
żołnierzy w  letnie odzienie i przygotowano za
pasy wszelkich po trzeb  w o je n n y e h , mimo tego 
w najwyższych sterach panuje zupe łna  n iepewność 
co do rzeczywistego s tanu  armii a n ik t nie może 
zaręczyć, czy Rosya rozporządza tak  silną i tak 
dobrze zaopatrzoną armią, jaką w edług  p lanu or- 
ganizacyi posiadać powinna. Wszyscy czują, ze 
w przyszłej wojnie nie będzie Rosyi wolno n a 
rażać się nu rozczaiowania, które ją  spotkały w 
w kampanii tureckiej. Omyłki liczebne,  k tóre  ją

z d y n a s t y i  J a g i e l l o n ó w ,  w roku 1672 
zrzekł się t r o n u , słowem, że

Gdy K rakus świętego zabił Stanis ław a
Geldhabpw rzymskie wypędziły prawa.

Porąbawszy w ten  sposób krzyżową sztuką bi- 
storyę, zabrali się pp. BB. do kwestyi religijnej, 
innej jednak  używając metody. Czuli oni dobrze, 
że w obec ludu, przywiązanego dó wiary ojców 
byłoby nierozsądnie występować przei iw kościo
łowi katolickiemu, ogranu-zyli R|ę  p rzeto na woj
nie podjazdowej, przedstawiając w jaskraw ych 
barwach nietolerancyę relig-ijną, jaka rzekomo w 
Polsce panowała i przewagę d u chow ieńs tw a  ka
tolickiego, w szczególności zaś szkodliwe wpływy
J»zuitów. .

Idzie im to wprawdzie n iezręcznie ,  co chwila 
potykają s i ę , zaprzeczają sami s o b ie , ale na u- 
mysl prosty i niewykształcony cala ta mięsza- 
n ina  k łam stwa i sprzeczności,  musi w końcn wy
wrzeć pew ne w ra ż e n ie , odpowiadające skry tym  
in teneyom  au*orów. Więc chociaż przyznają e?e. 
mu zaprzeczyć już było trudno, że w Polsce Zy- 
granntowskiej panows-ła rozległa toleraneya, że 
pomiędzy senatorami było więcej innowierców niż
katolików, lecz dodają zarazem , że od czasu za
prowadzenia zakonu Jezuitów w Polsce cala ta 
swoboda się skończy ła ,  bo „gdzie tylko postała 
noga Jezuita  (sic), tam natychm iast wywołana 
została agitacya religijna i ogólna n ie n a w iś ć - , 
czego dowodem ma być wygnanie „socyuów i
andtrynitaryuszów ".

Nie będziemy na tpm miejscu spierać się z 
autorami, o ile ten ich pogląd na wew nętrzną hi- 
storyę Rzeczypospolitej je s t  praw dziwy , ale m u
simy zrobić im uw agę ,  że epok odległych nie 
m ierzy się miarą dzisiejszych stosunków, ani też 
nie traktuje się historyi jeduego państw a lub ua- 
rodn w sposób oderwany. Polacy nie byli naro 

dem w y b ra n y m , któryby miał obowiązek wyró
żniać się z pomiędzy wszystkich ludów europej 
skich. Te same b łę d y ,  jakie widzimy w innych 
państw ach w spółczesnych , działały szkodliwie i 
na organizm Rzpltej, a nikt chyba nie dowie
d z ie ,  aby i społeczeństwo polskie było gorszein 
od któregokolwiek z narodów enropejskich. M ie
liśmy może rząd za slaby, Die posiadaliśmy sk a r 
bu publicznego i wojska s ta łe ito , ale te same 
niedostatifi widzimy także i gdzieindziej,  a prze
cież żaden historyk nie czyni z tego powodu na
rodom owym zasadniczych zarzutów, ani nie od
sądza ich od czci i wiary, jak to z nam i nieraz 
już czyniono, bo narody te miały czas i możność 
zreorganizować się i wzmocnić, podczas gdy nam 
łaskawi sąsiedzi od wschodu i zachodu odrodzić 
się nie pozwolili. W  kwestyach religijnych nale
ży orzypomniee autorom to, co im jako biegłym 
h istorykom będzie zapewne w iad o n iem , że w 
chwili gdy u nas  wypędzano nielicznych Arya- 
n ó w , w Anglii  konstytucyjnej uchwalono ustawę 
T e s t ,  wykluczającą katolików od wszelkich urzę
dów publicznych, we F ra n c j i  Ludw ik X IV  zno 
sił  edykt Dantejski i urządził s łynne  d r a g o n  a 
d y wbrew upom nien iom  papieża Innocen tego  
X I w Hiszpanii smażono przy wolnynj ogniu 
here tyków rozmaitego rodzaju a w republikańskie j 
Wenecyi, wyciągano na torturach ofiary najwstrę
tniejszej denuneyacyi. Tego wszystkiego w Pol
sce nie było pomimo Jezuitów  i potężnych wpły
wów duchow ieństw a katolickiego, nie byjo n a 
wet w te n c z a s , gdy tłnm y prawosławnego ch ło 
pstw a pod dowództwem carskich agentów m or
dowały tysiącami szlachtę polską i księży katoli
ckich na Ukrainie. Że światli autorowie rosyjscy 
na te okoliczności nie zwrócili uwagi, tiómaczy 
się zapewne tem, że um ysł ich nieco pobałamu- 
cnny z natnry, w toku pracy pomącił się do r e 
szty. W szak na  str. 5 opowiadają o n i ,  że „reli- 
gia rzymsko katolicka ogłoszona panującą (kiedy?)

i dla tego też z r. 1688  (sic) królowie zawsze wybie
rani byli z katolików", a kilkanaście wierszy n i 
żej powtarzają to samo pod r. 1764-: czytelnik 
więc, który już nada rem nie  mozolił się nad tem, 
aby przed rokiem 1688  wynaleźć króla aie-kato 
lika w Polsce, staje p rzed now ą zagadką i pyta, 
kiedy właściwie religię katolicką ogłoszono pa
nującą u nas czy w r. 1683, czy w 1764, czy 
wreszcie w roku 1 7 9 1 ?  bo i tę datę przytaczają 
pp. BB. Py tan ie  to musi natura ln ie  pozostać bez 
odpowiedzi, bo autorowie sami tracą w tej chwili 
wszelką rozwagę i kończą klasycznym ustępem 
o konstytueyi 3 maja i robocie targów ickiej. 
U stęp  ten  b rzm i :  „R onstytucya 1791 r. ogłasza 
wieszcie równość wyznań w P o l s c e , lecz pozo
stawia wiarę katolicką jako panującą. W praw dzie  
przeciwko tej konstytueyi w ystępują k o n f e d e ra t  
Turgowiccy, ale Rosya i P ru sy  p r z e s z k o d z i l i  
urzeczywistnieniu tych zam ia rów " .  Kto to zro
zumie, z tych słow —  kto pojmie, czego chcieli 
T argow iczanie , lub czemu przeszkodziła  Rosya i 
P ru sy ,  temu można ofiarować konia z rzędem.

Od spraw  w yznaniowych przechodzą autorowie 
do ustawodawczych i stwierdzają na wstępie, że 
„dawniej w Polsce wszelkie spory rozstrzygały 
się  pojedynkami i w późniejszym dopiero wieku 
wydawane bywały prawa". Pp. Borozdinowie nie 
słyszeli widocznie nic o surowych przepisach 
Bolesława Chrobrego, o tem, że książęta polscy 
na sądach zasiadali, nie czytali nawet, co rzecz 
dziwna . godna  pożałowania, o s łynnej „łaźni" 
Chrobrego, która szczególniej' na  pew ien  rodzaj 
aberracyi nmysłowsj mogła być wielce skuteczną. 
Za to obiła się o ich uszy wiadomość o prawie 
chełmińskiein , że jednak w prostocie ducha nie 
przypuszczali, aby ob)k  C h e ł m u  mo&ło egzy
stować jakoweś C h e ł m n o ,  więc naturaln ie  wy
wiedli to prawo w pros t  z miasta Chełm u i s tw o
rzyli w ten  sposób niebywałe prawo C h o ł  m- 
s k i  e , zapewno o ukrytym  rossyjskim pierwiastku.

Na tej uczonej wzmiance prawno-bis torycznej 
kończą autorowie „Przeg ląd  dziejów* a rozpoczy
nają tablice chronologiczne, ozdooione w ize run 
kami królów polskich. Je s t to  praca taicże na  
w ssróś  o r y g i n a l n a ,  przejęta  duchem  czysto 
„ ru ssk im " a co do prawdziwości faktów h is to 
rycznych  rywalizująca godnie z „w stępem ". Teks
towi, umieszczonemu u dołu, odpowiadają zu p e ł
nie drzeworyty, widocznie owoc narodowej s z iu r i  
rossyjskiei. N iech sobie łaskawi czytelnicy wyo
brażą szereg kacapów moskiewskich, ub ranych  
w mitry biskupów rnskich  a będą mieli dosłowne 
pojęcie o wizerunkach Piastów i Jag ie l lonów  w 
owej publikacyi petersburskiej.  To russy likow a
nie portretów idzie tak daleko, że naw et W ład y 
sławowi Jagielle dodano rozczochraną brodę i 
zawiesiste wąsy; — szczęściem bez szw anku wy
szła królowa J a d w ig a ;  za to Z yg m u n t  I I I  w y
gląda iak fircyk, w m odnym  kaj>eluszu, włożo
nym z tantazyą na  lewe ucho a Z ygm unt S tary 
podobny jak dw ie  kropie wody do Iw a n a  Gro
źnego. Z tego też powodu zapewne nazwali go 
au torow ie „W ie lk im - , bo o ile pamięć nas  nie 
myli. żaden  h is to rys  polski przydomkiem tym  
Z y g m u n ta  S ta re g j  n ie  uczcił.

O b redniach , rozsianych gęsto w tekście, nie 
będziemy się d łuso  rozpisywać z obawy, aby nie 
znużyć łaskaw ych czytelników, dość będzie jeżeli 
powiemy, że autorowie każą K onstan tem u Gstrog- 
skiemu walczyć w 50 la t po śm ierci pod Smo
leńskiem za czasów Stefana Batorego, S tan is ła 
wowi Poniatowskiem u n a  kilkanaście lat przed 
przyjściem na świat ncieraó się z Szerem etom  
w epoce wojen kozackich i Zygm nntowi A ugu
stowi wyręczać S tefana Batorego w założeniu 
akademii wileńskiej. Stosownie do tych pojęć w y
ras ta  A ugust I I  Sas na znakomitego monarchę, 
w którym car P iotr  odkrył wielkie zdolności ( z a 
pewne przy kieliszku w Rawie ruskiej) i którego 
odtąd stale przyjaźnią zaszczycał.
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tam  tak drogo kosztowały, mog^ się tym razem 
c kazać zabójczemi. Od dziesięciu lat zrobiono 
wprawdzie bardzo wiele. Jeże l i  wszystko, co za 
mierzono, zostało wistocie wykończonem, siła 
Bosyi je s t  wistocie olbrzymią, ale żaden z dorad 
ców carskich nie śmie ręczyć głową, że tym ra 
zem rzeczywistość zgadza się nareszcie z rapor 
tami kom endan tów

Niepewność ta roztrzygnie  się w chwili sta 
nowczej mobilitacyi,  a w niepewności tej należy 
szukać jednego  z pow odów , dla k tórych  ogólna 
sytuacya polityczna nie weszła dotychczas w o 
s ta teczną fazę.

Z Koła polskiego.

W i e d e ń ,  27  lutego.
(§) Wczoraj odbyło Koło polskie kilkogodz nne 

posiedzenie , na k tórem  roztrząsano dużo spraw 
1 rajowych N a  wstępie odczytywano petycye. 
P rezes Koła p. G r o c h o l s k i  nadesła ł z Abazzii, 
gdzie  chwilowo bawi. petycyę otrzym aną z kraju 
w spraw ie  projektu rządowego nowej ustawy o 
pijaństw ie . P e tycya  ta żąda, żeby wym ieniona u- 
stawa uwzględnia ła  galicyjskie odrębne  stosunki 
kraiowe.

Mnóstwo petycyj i te legram ów nadeszło do 
Koła w sprawie nowego podatku wódczanego, 
między temi te legram y lwowskiej i przemyskiej 
Bady gminnej.  Wszystkie one zwracają się w bar
dzo stanowczy sposob przeciwko now em u podat
kowi, żądając, żeby Koło głosowało w Izbie wręcz 
przeciw ustawie. Lw ow ska petycya zawiera jednę 
ciekawą l ic z b ę , mianowicie, że jeśliby  nowy sy 
s tem  opodatkowania wódki wszedł isto tn ie w ży 
cie, gm in a  lwowska płaciłaby rządowi ty tu łem  
zwyzki podatku konsumcyjnego rocznie przeszło 
250 .000  złr. więcej.

Krawcy lwowscy nadesłali również  petycyę do 
Koła, żądającą „uregulowania ustawy przemysło 
wej", co znaczy jej zaostrzenia w tym kierunku, 
żeby kupcom handlu jącym  gotowemi sukniami 
(„konfekcyonaryuszom ") m e było dozwolonem 
brania  miary 1 przyjm owania obstalunków. Pety
cyę tę przedłożył Kołu p. N i e m c z y n o w s k i ,  
stawiając równocześnie wniosek, zeby tę petycyę. 
jako też petycyę krakowskiego wiecn krawieckie
go z września 1887 i in n e  podobne, z kraju  n a 
des łane petycye, przydzielić osobnej, mającej się 
wybrać komisyi, któraby w jaknajkró tszym  czasie 
przedstaw iła  Kołu swe wnioski.

P p .  M a c h a 1 s k i , dr. Karol L e w a k o w s k i ,  
C h r z a n o w s k i  poparli p. N i e m c z y n o w -  
s k i e g o .  P.  C h r z a n o w s k i  zwrócił jednak  
uwagę, że Koło posiada już swoją kom is ję  p rze
m y słow ą ,  zatem byłoby właściwem przydzielić 
poruszoną przez p. N i e m c z y n o w s k i e g o  
sprawę tejże komisyi. P rzewodniczącym  tej kom i
s j i  je s t  poseł H  a u s n e r.

Koło zgodziło się na  przydzielenie spraw y k ra
wieckiej istniejącej już komisyi przemysłowej, 
wzmocnionej wyborem p. N i e i n c z y n o w -  
s k i e go.

Ks.  C h o t k o w s k i  poruszył w niewłaśoiwy 
sposób swoją osobistą spraw ę przeciwko p. 
H a u s u e r o w i .  Do wystąpienia w Kole nie 
było najmniejszej podstawy. To też Koło polskie 
przeszło nad je rem iadą ks. Chotkowskiego de 
facto do porządku dziennego, — poczem p rzy 
stąpiło  do sprawy porządku dziennego jutrzejsze
go posiedzenia Izby.

Co do pierwszego punk tu  izbowego porządku 
dziennego, mianowicie sprawozdania komisyi le
galizacyjnej o projekcie ustawy dotyczącej intabu- 
lacyi wierzytelności do 100  złr. — powzięło już 
Koło uchwały na poprzednietn swem posiedze
niu.

Odnośnie do punktu  drugiego tegoż porządku, 
m ianowicie spraw ozdan ia  komisyi szkolnej o przed
łożeniu  rządowem, projektującem zm ianę daw nie j
szej ustawy o udzielaniu nauki religii w publi
cznych  szkołach ludowych, szkołach średnich  i 
sem inaryach  nauczycielskich, i o wynagrodzeniu 
katechetów  — uchwaliło Koło głosować w Izbie 
za wnioskami sprawozdawcy izbowej komisyi 
szkolnej J e s t  n im  dr. C z e r k a w s k i .

Trzeci pun k t  porządku dziennego Izby  (ustaw* 
o cem entowaniu  broni)  załatwiło Koło na poprze- 
d n ie m  posiedzeniu

Jako  czwarty p u n k t  tegoż porządku są spra
wozdania komisyi legitymacyjnej o wyborach pp. 
S t r u s z k i e w i c z a ,  B e n o e  i H e i n r i c h a .

O upadku Polski mówi się krótko, podnosząc 
tylko czyny wojsk rossyjskich, k tó re  pod dowódz
tw em  „znakomitych'* genera łów  odnosiły  liczne 
zwycięztw a nad Turkan.. .  Zarazem zaczyna się 
w yraźna różnica pomiędzy tekstem  polskim a ros- 
syjskim. Podczas gdy w pierwszym autorowie 
ograniczają się n a  no ta tkach  chronologicznych, 
po rossyjsku piszą Śmielej 1 więcej. W polskim 
tekście zaledwie jes t wzmianka, że w r. 1830  
wybuchło powstanie w W arszawie, z ressyjskiego 
dowiadujem y się, że feldmarszałek Dybicz rozbił  
w puch wojsko polskie pod P ragą w ostatnich 
dniach lutego 1831 r.,  że pomimo tego świe
tnego zwycięztwa m usia ł 26  maja rozbijać zno
wu tych n iepopraw nych  buntow ników  już  o kilka- 
ście mil od Piagi,  pod Ostrołęką, i że nareszcie 
nie on lecz dopiero Psskiewicz sz tu rm em  wziął 
W arszawę. Tekst ten j e s t  widocznie przeznaczo
ny  dla Moskali albo Polaków zrussyfikowanych 
do pewnego stopnia, bo trudno  przypuścić, aby 
Pclacy ui«uprzędzeni i zdrowym obdarzeni roz
sądkiem niespostrzegli tege przekręcania  faktów 
Podobnie postąpili sobie autorowie także z r. 
1863, gdzie opowiadają po rossyjsku o zam achu 
Jaroszyńsk.ego i o in te rw e n c j i  m ocarstw  zacho
dnich  w sprawie .polskiej, podczas gdy w tekście 
p o l .L m  o tern wszystkiem wzmianki niema. Za
kończenie godne tej pracy s tanow ią patryoty- 
czne wiersze Łom onosow a, wraz z sakram ental
nym h y m nem  Żukowskiego: B o ie  cara ch ran i;  
w polskim tekście wyrażają autorowie nadzieję, 
że „mająca nastąpić nowa reform a sądowa stanie 
się zapewne podstawą dobrobytu i szczęścia dla 
wszystkich klas społecznych“ . N iedaleka przy
szłość dowiodła, że fałszerz historyi bywa zazwe- 
czaj także la łszyw ym  prorokiem.

Br. A ugust Sokołowski.

Koło będzie głosowało za uznaniem w ym ien io 
nych wyborów. W ybór posła H e i n r i c h a  jest 
silnie atakowanym  ze s trony lewicy, spowoduje 
więc zapew ne burzliwą rozprawę w Izbie.

P. S t r u s z k i e w i c z  zażądał od Koła w spra 
wie kolei Karola L u d w ik a , ażeby przed meryto 
rycznem rozstrzygnięciem tej sprawy w odnośnej 
komisyi kołowej wysłać do m in is tra  hand lu  de- 
putacyę w celu o trzym ania  wszystkich po trzebnych 
dat i informacyj. Koło wybrało do deputacyi pp 
J a w o r s k i e g o ,  S t r u s z k i e w i c z a  i dra B 1 
l i ń s k i e g o .

P.  N i e m c z y n o w s k i  postawił wniosek, źe 
by Koło starało się o przydłużenie ustawy o u 
wolnieuiu od stemplów przy aktach odnoszących 
się do konwersyi d ługów hypotecznjch  ua nowe 
trzeehlecie. W ym ien iona  ustawa była uchwaloną 
10 czerwca 18S1 i miała prawomocność do koń 
ca grudn ia  1885. Została następni*- przedłużoną 
ua 3 lata, teraz zatein kończy się ostatniego gru 
dnia roku bieżącego.

Koło odroczyło załatwienie tego wuiosku do 
u isiępnego posiedzenia.

N astępnie  omawiano spraw y budżetowe 
D r ; August L e w a k o w s k i  wniósł cały sze

reg  bardzo pożytecznych wniosków, odnoszących 
się do etatu m inisterstwa sprawiedliwości.  W nio 
ski dra Augusta Lewakowskiego brzmią dosło 
w n i e :

„ Koło raczy uchw a lić : Członkom Koła , zasia
dającym w komisyi budżetowej poleca Koło, aże 
by ci postarali s i ę :

I. By w preliminarzu wydatków ministerstwa 
sprawiedliwości rubryka na sądownictwo w Gali- 
cyi odpowiednio  była p o d n ie s io n ą ,

a) ażeby już w tym roku utworzone i obsa
dzone były posady prowadzących księgi g run to 
we przy wszystkich tych sądach powiatowych w 
Galicyi i w W itlk iem  Księstwie KrakowsLisra, 
ftórych księgi g run tow e już otwarte zostały dla 
)ołowy miejscowości w okręgu tych sądów poło
żonych ;

b) ażeby dalej sąd obwodowy w Ja ś le  ju ż  w 
bieżącym roku rozpocząć rnogf u rzę d o w a n ie ; aże
by w końcu

c) kwotę na dyu rna  dla Galicji przeznaczoną 
na r. 1888 podniesiono przynajmniej o 15.000 złr.

II .  Dalej mają się postarać członkowie korni 
syi budżetowej, ażeby w komisyi przeszły i Izbie 
do uchw alen ia  przedłożone były następujące re- 
zolucye :

a) Wzywa się rząd, ażeoy jeszcze w bieżącej 
sesyi przedłożył izbie projekt ustawy, mocą któ
rej, nie uwłaczając obowiązującym przepisom co 
do ostemplowania podań w sądach wnoszonych, na- 
eźytość s tem plow a od podań czysto tabularnych 

odnoszących się do realności włościańskich (t.  j. 
s tanow iących przedm iot ksiąg g run tow ych  przy 
sądach powiatowych) w ten  sposób była zniżoną, 
iż kwota s tem plow a nie więcej jak  12  ct. na po- 

anie sa m o ,  a 10 ct. na  każde rn b ru m  wyno
siła.

Nad wnioskami dr. A. L e w a k o w s k i e g o  
wywiązała się żywa rozprawa, w f tórej brali u- 
dział pp. H a u s n e r ,  dr.  M a d e y s k i ,  C h r z a 
n o w s k i  i inni. Skonstatowano jednak, że wnio- 
aków tych  bardzo racyona lnych  n ie  można s ta 
wiać w komisyi budżetowej, ponieważ tamże etat 
m in is te rs tw a sprawiedliwości został już załatwio
nym, że zatem je s t  z a  p ó ź n o .  To „za późno“ 
stanowi charak terystyczne znam ię dotychczaso
wego postępowania Koła. Zamiast dawać polskim 
członkom poszczególnych komisyi izbowych in- 
lórmacye i pew ne konkre tne  polecenia przed roz- 
)rawami i uchwałam i tychże komisyi, mają pol

scy członkowie komisyi zupełnie wolne ręce a 
Koło das Nachdenken. gdyż poniewczasie zasta
naw ia się ono —  teoretycznie — nad sprawami, 

zęsto dla kraju wielką doniosłość mającemi. 
W prawdzie można jeszcze czasem przedsięwziąć 
w izbie tę lub ową korekturę jednakże rzecz jest 
o wiele trudn ie jszą  do przeprowadzenia , a nadto 
odm ienne  zachowyw an e się Koła polskiego wzglę
dnie jego zastępców w komisyi a w izbie uwła
cza z pewnością powadze naszego przedstawiciel
stwa wobec całei izby. W iem y bardzo dobrze że 
istnieją pod tym względem trudności,  w ynika
jące g łównie ze zbyt skomplikowanego sposobu 
porozumiewania się s tronnic tw  prawicy pomiędzy 
sobą, n iem nie j przeto wszystkie ważniejsze wska
zówki mogą być polskim członkom komisyi p r z 
eszywane wczas, a n ie  post festum, W  tym  celu 

jednakże  musi Koło zastanawiać się szczegółowo 
nad w szystkiem i bieżącemi sprawam i p r z e d  

c h  o m a w i a n i e m  w k o m i s y a c h .  J e s t  to 
niezbędny w arunek. W  tym też k ierunku zw ra
cało kilku mówców uwagę Koła. Brzęcz jednakże 
tyczyła się w tym  poszczególnym wypadku tylko 
irdżetu, o tyle, że żądano ażeby spraw y stojące 

w związku z budżetem i w ogóle cały budżet 
był wprzódy w Kole roztrząsanym, zanim  roz
poczną się nad n im  rozprawy w komisyi. W nio 
ski dr. A ugusta  L e w a k o w s k i e g o  zostały 
przyjęte i z powodu, że w komisyi nie mogą już 
być stawianemi, zostaną podniesione w izbie pod 
czas rozprawy nad e tatem  m iniste rs twa spraw ie
dliwości. Go do dalszego traktowania praw po 
łączonych z budżetem uchwaliło Koło ua wnio
sek p. C h r z a n o w s k i e g o ,  że o d t ą d  z a 
s t a n a w i a ć  s i ę  m a  K o ł o  n a d  n i e m i  
p r z e d  r o z t r z ą s a n i e m  i c h  w k o m i s y i ,  
a ponieważ e ta t m in is te rs twa ro ln ic twa dopiero 
dziś wieczorem przychodzi na porządek dzienny 
komisyi budżetowej, przeto omawiało Koło spra
wy odnoszące się do zakresu działania tego m i
nisterstwa.

P. ń b r a h a m o w i c z  żądał poruszenia  sp ra 
wy krajowego m leczarstwa i sub w en c jo n o w an ia  
przez rząd w łościańskich  kółek rolniczych w Ga
licyi.

P . S t r u s z k i e w i c z  podniósł sprawę po p ra 
wiania rasy bydła, dotychczas przez rząd nie 
bardzo gorliwie popieranego w Galicyi,  isko leż 
u trzym ywania roln iczych nauczycieli w ędrow nych.

P. R u t o w s k i podniósł potrzebę założenia 
szkoły gorzelnictwa. Koło polskie uchwaliło wszyst
kie odnośne wnioski z wyjątkiem wniosku o rol
niczych nauczycielach wędrujących.

W  końcu małe zboczenie od przedmiotu. W sp ra 
wozdaniu z poprzedniego posiedzenia Koła pol
skiego, pisząc o wniosku dr. B u  t o  w s  k i e g o ,  
odnoszącym się do uchw ał sejmu galicyjskiego, 
napisałem, że p. dr. B o b r z y ń s k i  o ś w i a d 
c z y ł  s i ę  p r z e c i w k o  t e m u  w n i o s k o w i .  
Otóż po dalszych wyjaśnieniach, jak ie  otrzym ałem co 
do tego ze s trony kilku członków Koła, dr. B o

dla jego poparcia przytaczał a rgum enty  tanie 
które właściwie skierowane były przeciwko wnio 
skowi, tak że tym  razem wystąpienie jego da 
się najlepiej określić angieiskiem wyrażeniem 
to dam n w ith fa in t praise  („potępić indtą po 
chw ałę").  Dziwić się zatem nie można, że takie 
„popieran ie"  wniosku dr. B u t o w s k i e g o ,  połą- 
czone z obroną dotychczasowej działalności Koła 
w tym k ierunku  i polemiką z nowo w ybranym  
posłami z tego powodu, co spowodowało znowu 
ks. C z a r t o r y s k i e g o  i p. S t r u s z k i e w i  
c z a  do dania odprawy p. B o b r z y ń s k i e m u  
— mogło być wzięte przez tego lub owego po 
sła wręcz jako wystąpienie przeciwko w spom nia
nem u wnioskowi. W prawdzie proponował p. B o  
b r z y ó s j k i  do odnośnej komisyi pp O h r z a  
n o w s k i e g o  i S t a r z y ń s k i e g o ,  ale to także 
miało swój cel specja lny ,  mianowicie ten. żeby 
tym sposobem uniemożebnić wybór ks Jerzego 
C z a r t o r y s k i e g o ,  przeciwko któremu p. B o  
b r z y ń s k i  agitował. W inniśm y tu zaznaczyć, 
że przy rozprawie nad wnioskiem d r  B u t ó w  
s k i e g o ,  jako też i przy wyborze do odnośnej 
komisyi przewoduiczący p. J a w o r s k i  zacho
wywał się zu jW m e prawidłowo i przedmiotowo, 
dlatego też wszelkie pokątnie przeciwko niem u 
podnoszone zarzuty najmniejszej nie mają pod
stawy.

(Spraw a wodociągowa.)
Komisya wodociągowa krakowska odbyła w dniu 

23 bm. pod przewodnictwem prezydenta miasta 
wśród licznego udziału swych członków posie
dzenie, na którem po odczytauiu i przyjęciu pro 
tokółu r. m. dr. Domański przedstawił treściwie 
obecny s tan  sprawy wodociągowej. Wykazał,  ii 
na  podstawie uchwały Bady miejskiej z dnia 6 
września 1883 Komisya wodociągowa zajmował* 
się jedyn ie  sprawą sprowadzenia wody źródlanej 
do Krakowa z Regulic i innych  zdrojów między 
Regulicami a Krakowem położonych, że w tym 
celu badała i bada dotychczas za pomocą basenu 
i śluz osobno zbudowanych codziennie wydajność 
zdrojów ic g u  lic kich i że prof. dr. Olszewski wy
konał z jej polecenia szczegółowy i ścisły rozbiór 
wody zdrojów w ym ien ionych ,  z którego się po
kazuje. że woda regulicka nie tylko dziś odpo
wiada wszelkim słusznym wym aganiom  san i ta r 
nym , ale ma wszelkie rękojmie, iż taką zawsze 
zostanie. Wobec dzisiejszego s tanu  nauki o po
wstawaniu i szerzeniu się chorób zakaźnych, ua 

tórych poskromienie mają właśnie służyć wodo
ciągi, n ie  może być mowy o użyciu wód grun  
towych do wodociągów krakowskich, naw et gdyby 
rozbiór chemiczny wykazał korzystny ich skład. 
Albowiem wody g runtow e nie dają nigdy tej pe 
wności bezpieczeństwa sanitarnego w przyszłości, 
jaka cechuje wody ze źródeł głębokich o stałej 
ub mało zmiennej tem pera tu rze ,  jakiemi są wła 

śnie zdroje regulickie. W obec tego, że wszelkie 
czynności przygotowawcze do budowy wodociągu 
z Regulic do Krakowa m ożna uważać za ukoń
czone, n ie  pozostaje nic innego, jak  trzymając 
się drogi teraz o b r a n e j , postarać sie u Rady 
miejskiej o k redyt na  wykończenie ostatecznych 
planów i kosztorysów i obmysleć środki pienię
żne na budowę wodociągu z Regulic do K ra
jowa.

N ad tein przem ówieniem  otwiera prezydent 
miasta dyskusyę i wzywa pp. Kołodziejskiego i 
-łrochockiego, którzy drukiem w sprawie w odo

ciągowej n iedawno głos zabrali, by swe poglądy 
wobec komisyi uzasadnili.

Inż .  Kołodziejski oświadcza, ż* w tej chwili 
dla braku dostatecznych badań nic pewnego o 
kwalifikowaniu się wody gruntow ej do wodocią
gów powiedzieć n ie  może. że j e d n a k ,  zdaniem 
jego, p ro jek t  użycia źródeł regulickich je s t  bez 
wątpienia lepszy, choć kosztowniejszy. P rezyden t 
p rzypom ina, iż ś. p. Kluger robił  w tym kie
runku  badania, ale że tylko w Baczynie znalazł 
zupełnie dobrą wodę gruntową, jednak w za ma- 
ej dla Krakowa ilości. R. m .dr.  Domański zwraca 

uwagę, że nauka o chorobach zakaźnych w 0 - 
statnich latach, dzięki nadzwyczajuemu wydosko
nalen iu  mikroskopów zrobiła bardzo wielkie po
stępy, z których się pokazuje, iż wody gruntow e 
nieraz do głębokości 2 0 -tu m. pod powierzchnią 
zawierają w sobie n iebezpieczne pod względem 
san ita rnym  twory. Ze stanowiska przeto poprawy 
zdrowia publicznego, dla której w łaśnie buduje 
się wodociągi, nie można nawet myśleć o s p r o 
wadzeniu wody niepewnej, mając do dyspąy.ycyi 
wodę źródlaną ze znacznej głefci ziemi pocho
dzącą. R m. dr. W arszauer oświadcza się s tano
wczo za wodą źródlaną. — Uchwała dawniejsza 
Rady miejskiej, przeznaczająca na  wodociągi złr. 
600 .000  upada wobec tego, że i wody gruntowej 
za te pieniądze sprowadzać nie można. R. m. dr. 
Weigel broni energ iczn ie  i wymownie projektu 
regulickiego Zdaniem  jego po tylu m izolnych i 
dokładnych badaniach  dra Lutostańskiego i n a 
stępców, nie ma najmniejszej wątpliwości — że 
tylko źródła regulickie nadają się do wodocią
gów —  a zastanawiać się teraz nad nowemi p ro 
jektami, n. p. z wodą g ru n to w ą ,  znaczy rozpo
czynać wszystko ab ovo i cofać się tam, gdzie 
się było n a  samym początku sprawy.

Woda studzienna w Krakowie jest coraz gor
sza, a mieszkańcy miasta domagaią się gwałto
wnie załatwienia raz sprawy wodociągowej — 
trzeba ją więc raz załatwić ku ogólnemu poży
tkowi. J n i .  Brochocki rozwija znany swój projnkt 
zaopatrzenia K rakow a w wodę ze studzien a r te 
zyjskich. Zdaniem  jego byłby to sposób u i | t  ni- 
sz j .  P rzy  średnicy  30 btffi mógłby m e tr  s tu lB i 
artezyjskiej kosztować od 100 do 400  złr. a mo
że w głębokości 150 do 200 metrów znalazłaby 
się woda. Radzi więc porozumieć się z p. D ru  
w P aryżu ,  specyahstą w tej mierze. R. m. dr. 
Roseublati widzi zgodnie ze zdaniem referent* 
w spraw ie  wodociągowej trzy s t ro n y :  sanitarną, 
techniczną i finansową. P ierw szą uważa za zu
pełnie  ro zw ią zan ą , co do drugiej i trzeciej ra
dzi wybrać osobne podkornisye, celem ich z b id a 
nia i przedłożenia pełnej komisyi stosownych

ba przyjąć jej w n io s e k , albo się tego zaufania 
niema, a w tedy pozostaje tylko droga konkursu 
na podanie najlepszych sposobów do zaopatrze
nia Krakowa w wodę. Mówca je s t  stanowczo 
przekonany, że tylko Regulice odpowiadają wszel
kim wymaganiom. Oo do projektu bicia studni 
artezyjskich uważa prof. Szajnocha poglądy p. 
Brochockiego za n iezgodne z zasadami geologii, 
a każdy grosz na jakiekolwiek próby w tym kie 
runku  za zm arnow any. (Dok. nas t.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  2 8  lutego 

Zwracamy uwagę czyt dników na zamieszczon 
powyżej sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
Koła polskiego. U m acn ia  ono w nas nadzieję, że 
Koło stanie się ruchliwszem i czynniejszem — 
i ze świeższy nieco duch , jaki w n iem  od pe
wnego czasu zawiał,  nie będzie p rze lo tnym  tyl 
k o . ale trwale w płynie  na  podniesienie ener  
gii i stanowczości naszej wiedeńskiej reprpzen- 
tacyi.

Z W i e l i c z k i  piszą n a m :
„ W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w i e l i c k i  posta

nowił na nadzwyezajnem posiedzeniu, odbytem 
dnia 23 lutego b. r . ,  wnieść do Izby  depu tow a
nych Rady państwa petycyę przeciw  projektowi 
rządowemu nowego systemu opodatkowania pro 
dukcyi sp irytusu. Petycya ta wniesioną będzie 
na  ręce naszego posła p. S t r u s z k i e w i c z a ,  
Prawdopodobnie i cztery miasta tutejszego po
wiatu : Wieliczka, Podgórze, Skawina i Dobczy
ce, posiadające prawo propinacyi,  wniosą również 
podobne petycye od siebie."

Z Berlina donoszą,  że ks. W i 1 h e 1 m o w i, 
synowi nas tępcy tronu zostanie dodany do boku 
je d en  z radców, który ma mu zdawać laporta  o 
bieżących sprawach. Je s t to  do pewnego stopnia 
oznaką ,  że według panującego w decydujących 
sferach m n ie m a n ia ,  ks. W ilhelm  może s 'ę  
wkrótce ujrzeć w konieczności objęcia s teru  r z ą 
dów.

W W iedn iu  politycznym wypedkiem sta ł się 
brutalny napad na posła P e r n e r s t o r f e r a .  P o 
seł ten w d y sk u s j i  nad projektem  ustawy og-a- 
niczającej swobodę akademickich stowarzyszeń i 
zgromadzeń —  ostro sm agał wybryki „złotej 
młodzieży, i przytoczył wypadki, w których mło
dzież ze sfer „ n a j w y ż s z e j  arystokracyi" , a 
służąca wojskowo, dopuszczała się a w a n tu r ,  do
wodzących większego zdziczenia, aniżeli wszyst- 
to, cokolwiek się w tym k ierunku  zarzuca mło

dzieży uniwersyteckiej. Rychło potem  został po
seł P erners to rfe r  napadnię ty  we w łasnym  domu 
irzez dwóch młodzików, którzy pod pozorem re

dakcyjnego interesu  przedstawiwszy s ię ,  rzucili 
się na  posła z kijami, ale wskutek silnego z je
go s trony oporu ratowali się ucieczką, zosta
wiwszy jako trofea — kapelusze. Wywołało to 
wielką w Wiedniu sensac ję ,  a są pewne ślady, 
że spraw cy tego ohydnego i brutalnego napadu 
należą do tych kółek, o których po-eł P eruers -  
torfer tak niekorzystnie w Izbie się wyraził. 
Sprawa ta ma być dziś p rzedm iotem  interpela- 
cyi w Izbie.

wniosków. Prof. dr. Szajnocha zgadza s i ę , że
sprawa w odocągowa ma trzy strony, wymienio 
ne przez poprzedniego inowcę, ale zastanawiała 
się nad niemi już daw na komisya wodociągowa, 
która przychodzi dziś z wnioskiem należycie 

Zdaniem mówcy albo m a się

D/.ienriiki zagraniczne zapatrując się na  sp ra  
wę bułgarską zgodnie z tern, co pisaliśmy wczo- 

ij, nie spodziewają się iżby wspólne kroki R o -  
y i, N i e m i e c  i F r a n c j i ,  podjęte w K on

stantynopolu, potrafiły doprowadzić do rychłego 
załatwienia wszystkich trudności.  Półurzędowy 
Fremdenblatt zwraca uwagę czytelnika n a  nade
słaną z Konstantynopola wiadomość, źe P o rta  nie 
użyje przeciw Bułgarom przemocy naw et w ta
kim razie, gdyby wszystkie moearstwa jednozgo-]

N o r w e g i a  przebywa obecnie częściowe prze
silenie ministeryalne. W  gab inec ie  radykalnym, 
który sprawuje rządy już  od lat trzech, wywią
zały się w jesieni ubiegłego roku nieporozumi. - 
Qia , k tórych rzeczywista n a tu ra  jest dla paila- 
m en tu  tajemnicą. Trzej m in is trow ie ,  którzy w 
sporze z kolegami chcieli się odwołać do parla
mentu, napotkali w tym względzie na  tak stano
wczy opór ze s trony prezesa gabinetu  S werdrup  
p a .  iż musieli wziąć dy m is ją .  P-zesileuie nie 
zakończyło się jednak, gdyz par la m en t  uchwalił 
przed kilku dniami jednogłośnie , iż ministeryuu" 
powinno przedłożyć mu protokóły owych burzli
wych obrad ministeryalnyeh — na co właśnie 
Swerdrupp  żadną miarą zgodzić się nie chce.

K r o n i U a

przygotowanym
b r z / ń s k i  był  f o r m a l n i e  za wnioskiem, ale zaufanie do komisyi wodociągowej, a wtedy t r z e - '

dnie wobec niej wystąpiły. Do tej wiadomości 
nawiązuje organ h r  Kalnoky’ego uwagę, że p ra
ktyczny skutek, laki krok trzech m ocarstw  wy 
wrze na  Portę, je s t  bardzo wątpliwy, i że nie 
można się dziwić pessym istycznym  zapatryw a
niom różnych dzienników.

Pester L loyd  dowodzi w dłuższym artykule, 
że Austrya bezwarunkowo nie może poprzeć Ro- 
syi w jej zabiegach w Stambule. Berliński kore
spondent tego pisma, charakteryzując panującą w 
stolicy Niemiec opinię utrzymuje, że zdaniem dy
plomatów niemieckich powiuni austryaccy mężo
wie stanu poprzeć Rosyę, gdyż z jednej strony 
uniknęliby w ten  sposób zarzutu, iż odrzucili w' 
pierwszej chwili propozycyę rosyjską, z drugiej 
zaś mogliby mieć pewność, że P orta  nie pozwoli 
bądż-eo-bądź na urzeczywistnienie zamiarów 
Rosy i.

Pester L loyd  odrzuca z oburzeniem tę nadesła
ną z Berlina radę, twierdząc, iż A ustrya  g ra n i 
cząc z półwyupem Bałkańskim .musi się kierować in- 
uem i względami niż państwo niemieckie.

Gazeta Kotońska  przypuszcza, że P orta  uzna 
ostatecznie stanowisko ks F erd y n an d a  za n ie le
galne, ale ten sain dziennik  nie ma bynajmniej 
pewności czy takie połowiczne za ła twienie sp ra 
wy na wieleby się przydało A rtyku ł  G azety Ko- 
loń^kiej kończy się temi słowy: „Tak samo jak
Porta miała zupełne prawo wkroczyć do Bułga- 
ryi natychm iast po wschodnio rumelijskim zama
chu stanu i tak samo jak  była, podobnie jak in 
ne państwa, zupełnie upraw nioną do zaprotesto
wania przeciw zamknięciu przez Rosyę przystani 
w Batuin, jako przeciw naruszeniu  traktatu b e r 
lińskiego; tak też ma ona prawo ogłosić r z ą d y  
ks. F e r d y n a n d a  w B u ł g a r y i  z a  n i e z g o  
d n e  z p r a w e m  n a r o d ó w .  Nie wątpimy, że 
P orta  to uczyni, jeżeli Rosya poparta  przez N ie m 
cy tego zażąda. Jeżeli to Rosyę zadowolni, w ta 
kim razie przesilenie zakończy się szybiro, a ra 
czej istnieje ono w takim razie tylko w wyobra
źni rosyjskiej gdyż P orta  tak jak  inne państwa, 
nie uznała wcale ks. Koburskiogu władcą Buł- 
garyi.  Skoro jednak  Rosya nadaje tej kwestyi 
to rm a h e j  tak wielkie znaczenie, ma ona wido
cznie jakieś celo. które chciałaby nkryó przed 
wzrokiem innych. Są to mianowicie jej plany na 
wypadek, gdyby ks. F e rd y n a n d  pozostał w Buł- 
garyi lub gdyby go sobranie po raz drugi ks ię 
ciem bułgarskim wybrało. Tak samo bowiem, jak 
nikt nie może praw nie  zostać księciem Bułgaryi 
bez zezwolenia mocarstw, tak t6c nm może nim 
zostać nikt,  jeżeli nie zostanie w ybranym  przez 
sobranie. Koburg uczynił zadosyć p rzynajm nie j 
temu je d n em u  wym aganiu  tak, iż nie j*st on w 
bezwzględnem tego słowa znaczeniu rozbóinikiem, 
jak to o nim piszą rządowe pisma rosyjskie P o 
pełnione życzliwością dla Bułgarów Jeżeli Ko- 
sya pragnie n i e p o d l e g ł o ś c i  b u i g a r 8 a l e l> 
odpowiadającej postansw ieuioir  traktatu  berlin . 
skiego, to wszystkie t rudności  dadzą się usunąć; 
jeżeli zaś cńce zamienić Butgaryę w satrapię ro
syjską, to nie dopnie ona piawdopodobnie celu 
bez r o z l e w u  k r w i . "

K r a k ó w *  2 8  ’utego
Posiedzenie Rady miejskiej odbędz e się we 

czwartek 1 marca. N a  porządku dziennym oprócz 
spraw niezałatwionych na poprzednich posiedzeniach 
znajduje się wniosek komisyi wodociągowej o naby
cie źrśdeł i gruntu w Regulicach za łączną csnf 
2300 złr , —  wniosek sekuyi I I  o przyznanie ke- 
mitetowi wystawy krajowej na pokrycie niedoboru 
10.000  z ł r , wnioski o dodatkowe kredyty, przyię- 
cie <lo gminy itd.

Raut Po wczorajszym wieczorze na cześd Zygmunta 
Krasińskiego ódbyła się w pięknie na ten cel przy
strojone; sali restauracji „pod różą" wspólna uczta, 
w której wzięło udział około ozterdzieści osób, — 
członków komitetu i zaproszony >h gości. Szereg toa
stów rozpoczęli pp Witołd B a r t o s z e w s k i  i 
Maryan L i s o w i e c k i , wznosząc -kielich w ręce 
obeonych żyjących krewnych poety, hr. Adam,* i 
Huberta K r a s i ń s k i c h .  Ucztę, przeplatana toa
stami, wznoszonemi przez Drof. S m o l k ę ,  hr. Ada
ma i Hub rta K r a s i ń s k i c h ,  prezesa filaretów p.
G r a f a ,  K o m o r o w s k i e g o ,  P o t o c k i e g o ,  Dę
b i c k i e g o ,  zakończyło „kochajmy się" hr. P r z e  
z d z i e c k i e g o .  Obecny artysta R y g i  e r  oświad
czył gotowość wykonania pomnika Krasińskiego bez- 
nteresownie, co zebrani przyjęli z zapałem.

Z klubu artystów  m alarzy. Obraz p. Witelda
Pruszkowskiego bez tytułu, lecz nazw in „Zadusz- 

wyatawiony w lokalu klubu, zachęcił wczoraj 
liczną i doborową publiczność do zwiedzania wysta
wy W naszych warunkacn ważniejszą wszakże ies-t 
okoliczność , iż obraz zaraz prawie po wystawieniu 
znalazł nabywcę w osobie obywatela p. B., który 
zapłacił za dzieło 1200  złr.

Do pospolitego ruszenia według orzeczenia naj
wyższego trybunału administracyjnego należeć będą 

wykupieni od służenia w wojska.
Koncert pianisty p. Józefa Rosenzweiga se współ

udziałem pp. Nowacka, wiolonczelisty i Jacka Heg 
gc berpoi a Bkraypkr, <idr ydsi aj# w środę W
sali Towarzystwa muzycznego. Początek o godzinie 
7 1/ , . Program wykwintny.

Ze Ślizgawki. We środę dn 29 bm. na stawach
obok ogrodu botanicznego przygrywać będzie m u
zyka wojskowa o t  2 — 5 po południa.

Bepertoar tMu-u krakowskiego.

W e  ś r o d ę  29 lutego : Trzecie i ostatnie przed
stawienie małoruskiego teatru pod dyrekcyą Emila 
Baczyńskiego, po raz pierwszy: „Hnat Prybłud# 
czyli Karpaccy Kłusownicy", obraz ludowy ze śpie
wa,mi i tańcami w 5 aktach przez Daniela Młakę, 
muzyka Izydora Worobkiewicza.

We c z w a r t e k  1 marca: Szóste przedstawieni* 
czwartkowe: „Sen nocy letniej", komedya w 5
aktach S ekspira z muzyką F. Me.id.lsohna B a r  
tboldy.

W s o b o t ę  S m a n a :  Na dochód Pauliny Woj- 
nowskiej, do raz pierwszy; „Ptaki niebieskie", ko
medya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

Pruszkowski i Żmurko.

Dwie wystawy obrazów po za obrębem Sukien' 
nio, aż dwie naraz — na Kzaków może za wie!
W hotelu Victoria  obraz Źmurki, w „klubie a r t y  
stów" obraz Pruszkowskiego. Oba) artyści wyłączyli 
utwory swoje z salonu Towarzystwa sztuk pięz- 
nych. Okoliczność ta zbliża ich nazwiska, które ina* 
czej obok sieb,e postawić byłoby trudno, a kt.ór® 
w świątyni sztoki wlee.. . nie „stopni", ale p i ą  
t e r  przedziela Zbbżają ich nazwiska dwa sążnista 
afisze, pc rogach nlic obok siebie po przylepiane, * 
zwołujące publiczność . Afisz bywa zawsze skutccł 
nym środkiem. Gdyby oba te obrazy b e r  reklam* 
ulicznej umieszczono razem w Sukien Dioach na w y  
stawie Towarzystwa, nie zwiedzałaby j ' i  może gor
liwiej publiczność, niż zwykle. Słuo*n |e też zapro
ponował ktoś podobno dyrekcji Tow sztuk piękn 
aby kiedy jaki obraz z w ysto^J  swej umieścił* 
o s o b n o ,  w najętym jakim ^  *l'i przy ulicy ^ 
lub Y i zareklamowała. ■ ® skutku nie możoabj
wątpić: publiczność żywieJ^r się zainteresowała ty1* 
jednym obrazem niż wystawą —  a to dla*^* 
tylko, że wystawiony o s o b n o  i za o s o b n ą  op**® 
tą. Dzienniki musi*fy^y o s o b n ą  poświęcić ff11 
wzmiankę.. R*k,a ina‘

Są w same; rzeczy obrazy potrzebujące reklamy ■ 
i*ą iune (» t-ve 1̂ °^leży k a ż d y  sbraz PruszkoW 
skiego), który® się reklamą nieledwie krzywdę wy'
rządTB.

Gdybyśmy byli „ p o d  w p ł y w e m  h a s z i s z n " )  
obraz Zmurki noszący tę nazwę, wprowadź łby na 
do raju Mahometa i wydawałoby nam się, że wj 
dż’my huryski Edenu, owe ,ondownie piękne dzie' 

bez zmazy, o skromnem spojrzeniu, wielki^ 
czarnych oczach i cerze strusich jaj (Obacz K i  
ran  XXXVII 47)  rozparte na „wygodnem siedź4 
niu ozdobnem w złoto i perły" (XXXVI). Tymoz* | 41' 
sem nie będąc pod wpływem haszyszu, wszedłsi 1 
do zupełnie ciemnego pokoju hotelowego, w<dziri 1 ^  
przed sobą w głębi obraz dekoracyjnie malowani 
u°tawiony i przystrojony, oświetlony sztucznie z bok 4* 
światłem ośmiu ukrytych lamp z rewerberami "  , £ 5 
a  przedstawiający dwie nibyto w rozkosznem np®'
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jeniu leżące kobiety w bogatym wschodnim stroju. 
Kobietom tym brak jeduak wschodniego typn tw a
rzy —  a także w s z y s t k i c h  owych wyżej we
dług Koranu wyszczególnionych znamion hnryski —  
z wyjątkiem chyba owej tam wspnmnion j cery. . 
To ostatnie jednakże nie wydaje nam się być zaletą 
karnaoyi. Jednej z tych kobiet brak nawet <>weg« 
raiskiego „wygodnego siedzenia".

Rysunek figur nie bez za rzu tn ; obraz p,. iada 
wprawdzie niezaprzeczalne zalety kolorystyczne, mi 
mo wszelkich jednak sztnczek oświetlenia lampami 
i udekorowania sceny, nie wywołuje złudzenia, na 
którem artyście najbardziej podobno zależało, —  a 
nawet postacie tych dwóch kobiet nie występują 
nazbyt plastycznie.

Akcesorya malowane znakomicie. Dywan, rozście
lony przed obrazem, łąozy się liniami desenie z dy
wanem milewidła...  Gdyby go przykleić lnb przy
szyć do płótna obrazu, efekt byłby silniejszy. Gdy
by nadto wykroić z ram parawan malowany i za 
stąpić go jaką rzeczywistą wiotką materyą, poru
szającą się za otworzeniem drzwi wchód wych od 
powiewu powietrza... efekt byłby jeszcze silniejszy. 
A gdyby te malowane kobiety takie...  ach, prawda, 
wtedyby się to nie nazywało sztuką piękoąl...

(Dok uast.).

Wieczór ku uczczeniu pamięci Zygmunta 
Krasińskiego.

W sali teatralufcj odbył się wczoraj pierwszy 
uroczysty wieczór, ku uczczeniu nieśmiertelnej p a 
mięci Zygmunta K r a s i ń s k i e g o .

Dośó liczne grono osób przeważnie ze sfer ary
stokratycznych przybyło do teatru, — oprócz nich 
kółko profesorów uniwersytetu Nie wszystkie miej
sca wszakże były zajęte, — a parter, przez stu 
dentów zaswyozaj lioznio uczęszczany, jak i galerya, 
zawsze dostępna dla szerszej publiczności, zapewne 
wskutek zdwojtnych cen wstępu świeciły pustkami.

Słowo wstępne wygłosił przewodniczący „B.ac- 
twa Filaretów", którzy wieczór urządzili, akademik 
Grsff. P* 29 latach od śmierci poety, pierwszy raz 
publicznie składaną jest cześó jego pamięci, a jedną 
z przyczyn takiego opóźnienia ma być zdaniem mó
wcy ta okoliczność, iż Krasiński dziś jest prawie 
zapomnianym poetą. Na zapomnienie to znów op ły 
wają niespełnione dotąd jego obietnice, zbyteczna a 
szkodliwa ufność w odzyskanie niepodległości Pol- 
eki wskutek interwencyi nadprzyrodzonych potęg,--  
a kto win czy i społeczne stanowisko (hrabiowski 
ty tu ł)  nie uprzedza względem niego i nie przyspa
rza niechętnych. Mają też byó i tacy, którym nie po
zwalają należyoie uczció pamięci poety jego zasady 
i dążenia a także . koląoe w oozy" prawdy, które 
Wygłaszał. Jak  Dante był poetą przeszłości, tak w 
Zygmuncie widzi mówca wieszoza przyszłości, patrzą 
cego trzeźwo i bystrem okiem przed siebie. Filareci 
krakowsoy, jak młodzi rekrnci przed sztandarem dą
żności Krasińskiego chcą sprezentewać broń, dotych
czas „nienahitą". Mówca dodaje, iż nie są oni 
przedstawicielami ogółu młodzieży i imieniem tego 
Ogółn nie występują, byliby wszakże szczęśliwymi 
gdyby cała polska młodzież podzUara te uczucia, 
którym dziś po raz pierwszy publicznie dają Filareci 
Wyraz.

Celem urządzonego wie zoru obok hołdu dla pa
mięci .w  ty jest jeszcze myśl powzięta przez „Brac
two Filaretów" postawienia pomnika dla Zygmnnta 
Krasińskiego w katedrze na Wawelu. Czysty dochód 
z wieozorn na to zostanie zużyty.

Konoert Beethowena na lortepian z towarzyszeniem 
orkiestry odegrał p. Bylicki, nagrodzony hueznemi 
•klaskami.

P. Remaa Żelazowski, artysta sceny lwowskiej, 
Wypowiedział z przejęciem i prawdziwą sztnką de- 
klamaterską wspaniały nstęp z „Przedświtu". Kilka 
razy musiał się artysta ukazywać dla podziękowania 
Za gorące i dobrze zasłużene oklaski.

Nastąpił odczyt akademika p. Kadena p. t. „Li- 
<sty Zygmunta Krasińskiego do Delfiny Potockiej". 
Prywatna korespondeneya puety, w tym wypadku 
ozysto sercowej natury, jest zdaniem objaśniającego 
kilka nieznanych ustępów z listów, ciekawą nie ty l
ko ze względu na oryginalność życia Zygmnnta, 
leoz i na „<6g obfitości nieszczęść4*, któremi był 
prześladowany.

Istotnie ogół polski z czterech tomów prywatnej 
korespondencyi poety, godnej ogłoszenia i ze wszech 

interesującej, nie może nabrać dokładnego po
jęcia « iealnym stosnnkn Zygmunta do tej jego 
Beatrii fi] Delfiny Potockiej. Dyskrecya i tajem- 
nica dotąd ukrywa przed ciekawością ogółu bo- 
floty zapewne materyał t e n , a komentatorowie, 
trochę sztucznie nawet nakazują wierzyó ua słowo, 
*  Potęgę umysłu i wielką szlachetność duszy ubó- 
Owianej tej „siostry", o której hr. Fantazy Słowa- 
°ki*go mówi: „iż oczy jej bvly jak dw ie plamy a- 
trameutu U(ł prześcieradle białein".. .

1 ąhek zasłony ukrywającej goduą zresztą uszano
wania listo* 8 ujemnieę podniósł nieco młody pre- 
•gent przed >ł«!ni«m dowodu, że Beatrix z pieśni, 

w orywatnyeh listach zwaną była „Didy^z" i „D .sz" 
(Delfina) O podniosłych przymiutach jej umysłu 
n ifPodobna wątpić już ze względu, iż sam poeta 
*ak wysoko w utworach swoich ją postawił. Su

mienny badacz wszakże nie może zapominać, iż 
wielki umysł Krasińskiego skłonnym był do w yna j- '  
dywania „nadchrześcijańskich blasków wszech-euro- i 
pejskich cnót", —  to też wówezas dopiero o sto- j 
punku wzajemnym obojga mówić będzie można gdy 
się pozna nie tylko to, co Zygmnnt pisywał, lecz i 
to, co do niego pisała ubóstwiona i jaką dla niego 
była w całem paśmie dni poświęcanych wyegzallo- 
wanej miłości.

Słuszną może jest konklnzya odozytu, iż nie wie
le kobiet w świecie odbierało listy równ i tym, ja -  
k e Krasiński pisywał do Delfiny, bo i niewielu było 
t a k i c h  piszących, lecz nie należy zapominać, iż mi
łość nie samemi tylko listami daje się udawadniać, 

że dowody listowe nie mogą byó „prawami do 
duszy" t. j. cyrografem na jej posiadanie.

Pianistka panna Jadwiga Iwanowska (warsza
wianka), życzliwie zawsze u nas przyjmowana, ode
grała Chopina Nocturn i Etndę, zaś p Andrzejko- 
wiez odśpiewała dwie pieśni Żeleńskiego i Moniu
szki. Akompaniował p Żeleński. Konoertantom nie 
szczędzono oklasków.

Obrazu z żywych osób „Widzenie z Przedświtu" 
urządzonego przez art malarza p Strażyńskiego z 
bliskich sceny miejsc nawet niepodobna było oce
nić, tak wadliwie był oświetlony i taki dym nape ł
nił nie tylko całą scenę lecz i salę

W .mieniu hr. Stanisława Tarnowskiego odczytał 
jeden z akademików niedługą rozprawkę, która za
pewne zostanie ogłoszoną drukiem p. t. „Miłość w 
poezyi Krasińskiego". I  tu nie rozchodzi się o mi
łość ojczyzny, lecz o ludzką miłość dla Delfiny 
Potockiej i dla żony poety — a doprawdy sztuoz- 
nem, chociaż eiektownem jest twierdzenie, iż na u- 
ozucie tak spotęgowanej miłości dla własnej żony, 
(obok równoległego uczucia dla „Beatryx"), jakie au 
tor odczytu wskazuje w utworach poety, na krótko 
przed zgonem pisanych, „zdobyć się może tylko 
chrześcijanin".

Natnralnie, iż wiara w zagrobową egzysteneyę da- 
e możność tantazyi szybowania z ubóstwianą po 

innych światach, to też bardzo wielu chrześcijan 
w utworach swoich pozostawiło ślady takiej zaziem 
skiej wędrówki we dwoje, lecz i niechrześcijańskie 
literatury wykazują obfity zasób uniesień fantazyi 
do światów, lepszych o wiele od owego na którym 
w pewnych sferach raz jest 20 stopni zimna, a 
za pół rokn jeszcze więcej ciepła.

Zbiegiem wyoadku chyba, oba odczyty dotykały 
tylko sercowych tajemnic poety- miłtśoi jego dla lu 
dzi, —  że kochał on ojczyznę swoją więcej niż sie
bie i więcej niż najdroższych swoich o tern nikt 
nie wątpiv a jednak na pierwszym wieczorze czci 
jego poświęconym możeby lepiej był* wykazać, w 
jaki sposób w życin jego i czynach objawiała się 
miłość owa dla Polski, tak wspaniała i majestaty
czna w piesmaeh.

Nie słowa pieśni, nie lishiw wyjątki, lecz świa
domość „czyuów stali" podnieść powinna poziom 
pojęć o wielkim poecie i przyczynić się do wyro
bienia o nim powszechnej jednolitej opinii, bodajby 
tak entuzya9tycznej, jak wszystko co na wieczorze 
tym wysłuchać było można.

Akademik, czytający rozpraw kę hr. Tarnowskiego, 
ua, ie  mimowolnie, lecz doskonale imitował sposób 
mówienia swojego protesnra. Dla licznych w teatrze 
wychowauic żeńskich zakładów naukowych oba od
czyty na temat eznłostkowej miłości, były niezawo
dnie interesujące, — lecz mniej właściwe.

Jeszcz' raz grała p. Iwanowska Tarantelę Liszta, 
akademik Kaden oddeklamował przy akompaniamen
cie fortepianowym dr. Żeleńskiego piękny wiersz 
Krasińskiego „Roma" — wieczór zaś zakończył 
prześliczny obraz z żywych osób układu p Stachie- 
w icza, na temat słów psalmu poety: „Z szlachtą 
polską polski lud."

U pomnika poety pięknie projektowanego, szlachta 
i Ind się kupi, a małe dzieci wieńce wiją.

Dobry w całości i wykonanin program wieczoru 
był wszakże obok zaznaczonej wyżej jednostronno
ści nieco przeładowanym, gdyż dopiero o pół do 
dwnnastej najcierpliwsza część publiczności opuściła 
salę, inni wcześniej to nezynili. A . K .

śuiach Faura : Moniuszki wykazała artystyczną na
turę i wrodzone pojęcie piękna.

Uwieńczony trzecią nagrodą na konkursie kra 
kowskim „Psalm" Jareckiego, „Taniec z mieczami" 
Gounoda i „Mar"!" z TannliSusera, wszystkie na 
chór i orkiestrę, nzupełniły program wieczorn i zy
skały ogolny poklask. Orkiestra p. f lo .ka  przyczy
niła się, jak zwykle, do uświetnienia koncertu.

liaioioSci naaiBwe, literackie I jifsąa.
A , .  K o n c e r t .  Programom Towarzystwa mu

zycznego trudno zarzucić braku staranności w dobo
rze utworów. Z wykonanych na ostatnim koncercie 
podnieść winniśmy dzieła polskich współczesnych 
kompozytorów, w szeregu których Żeleńskiemu pierw
sze należy się miejsce. Z uwerturą „Echa Lśne" 
spotkaliśmy się po raz wtóry J z a  pierwszem jej wy
konaniem wzbudziła jnż w słuchaczach głębsze za
interesowanie, teraz usłyszeliśmy ją zupełnie przere- 
bioną i skróconą, na ozem całość wiele zyskała.

Koncert Mozarta O-mell nadał wieczorowi wiele 
uroku wykwintnym smakiem w wykonaniu. Pani 
Zborowska ogólne wzbudziła zajęcie, a zarazem żal, 
iż na er rzadko daje sposobność publiczności do 
okazsu,a uznania dla istotnego taleutu.

Ze śpiewem panny Andrzejkowiczównej po raz 
pierwszy spotkaliśmy się. Oprócz chwilowej tremy, 
która nie dozwolił* wstępnego recitativo  rozwinąć’ 
artystka wywiązała się bardzo dobrze ze swego za
dania i t*k w Ar.v> Haendla, Rossiniego, jak i pie-

Dział ekonomiczny.
Krakow skie T o w arzystw o  rolnicze okręgow e

odbyło dzisiaj w alne zgromadzenie. Uchwalono 
wysłać w drodze telegraficznej do Koła polskiego 
w W iedniu  prośbę, aby Koło głosowało przeciw 
nowej ustaw ie o podatku gorzelnianym i w sze l
kich dołożyło starań, żeby ta  ustawa do skutku 
nie przyszła Zawiadomiono też o tej uchwale 
posłów ziem- krakowskiej,  dra Dobrzyńskiego i 
ks. dr. Chotkowskiego. Postanowiono dalej do
magać się u centra lnego  Towarzystwa rolniczego 
prem iowania obór celem podniesienia gospodarstw  
wiejskich ; porozumieć się z temże Towarzy
stw em i gm ioą  miasta Krakowa o stanowcze za
prowadzenie w Krakowie wagi i targów tygodnio 
wych na b y d ło ; wezwać producentów do sadze
nia buraków, ponieważ je s t  zapewniony zbyt do 
arcyksiążęcej cukrowni w Chybi. F rzes łany  przez 
dr. Harajewicza wniosek zaprowadzenia stacyi 
doświadczalnej przy szkole rolniczej w Czerni
chowie przekazano W ydziałowi do zdania sp ra 
wy. Poczem nastąp i ł  w ybór uzupełniający do 
W ydzia łu .  W ybrano z zamiejscowych p. B arano
wskiego, z m iejscowych p .  Kudasiewicza. Dalsze 
wnioski przyjęto bez d y sk u s j i  i na tern po
siedzenie zakończono.

Listy Zakładu kredytow ego ziemskiego w 
Krakowie nbgły  na giełdzie wiedeńskiej znacznej 
zniżę?, spadły bowiem i 96 na 60 złr. Spadek 
36 złr. w przeciągu paru tygodni jest !ak wyjątko
wy, że wywołać musiał wielkie zaniepokojenie. — 
Obecnie k n r s  p o p r a w i ł  s i ę  znacznie, a na za
pytania stąd do Wiednia wczoraj wysłane, nadeszła 
odpowiedź, że listy są tam tylko po 86 złr. do na
bycia. Z k ó ł ,  z b l i ż o n y c h  do z a r z ą d u  Za 
k ł a d u  z a p e w n i a j ą  n a s  z o a ł ą  s t a n o w 
c z o ś c i ą  i b i o r ą  z a  t o  m o r a l n ą  w o b c e
o g ó ł u  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  że spadek był 
dziełem najprostszej sp-rkulacyi giełdowej, że wieści 
z powodu spadku o Zakładzie głoszone były fałszy
we i że obecny stan interesów tego Zakładu nie 
uzasadnia niczem takiej zniżki.

Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń, dn. 27 
lutego Na targowicę przypędzono ogółem 3713 
sztuk. Przebieg targa był ożywiony.

Płacouc za galicyjskie woły opasowe (dostarczono 
781 sztuk) po 48 do 56 złr. za cetnar metryczny, 
wy’ątkown dobre do 60 złr., za węgierskie (dostar 
czono 1 3 1 5 sztuk) po 48 do 55 złr., wyjątkowo do
bre do 57 złr , niemieckie w i ły  od 54 do 58 złr.; 
wyjątkowo 61 złr , galicyjskie woły z paszy po 45 
do 52 złr.

Kpostrzeżi min meteorologie zne
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 28 lntego.

wczoraj 
g. 10 w

dziś 
S- 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 753,4«“m 7 5 1 ,7mm 751. lmin

Temperatura 
w stopniach Celsinsza

— 12® 0 - 1 4 ® ,2 — 6® 6

Kierunek i moc wiatru. 
(0 =  cisza, 10 burza) ENE 4 EN E 2 EN E 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 857* 92®/0

Stan nieba 
0 = p o g . ;  10 zup pochm. 0 0 0

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne. >

Brody, 28 lutego. Izba handlowa i przem ysło
wa w Brodach w ybra ła  na dzisiejszem posiedze
niu p. A lo lfa  Byka kupca prezydentem , a p. K. 
B. Witosławskiego aptekarza, w icep rezyden ‘em.

Wiedeń, 28 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu komisyi w sprawie wódczanej m in is te r  D u 
n a j e w s k i  w obszerniejszej przemowie zbijał 
zarzuty, zwrócone przeciw projektowi rządowemu. 
Dr. R u t o w s k i  odpierał wywody m inistra  bar
dzo energicznie; poseł czeski S a l  a s  z e k  popie
rał proiekt rządowy i zaproponował wybranie ści
ślejszej komisyi. Rozprawa g ene ra lna  będzie się 
toczyć w dalszym ciągu w środę.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej bę
dzie wniesioną in te rp e la c ja  w sp iaw ie  brutalnego 
napadu na posła P  e r  n e r  s t o r f e  r  a.

K r a k ó w ,  d n i a  a s / a .
(Bez bieżącego kuponu.) 

papierowe rosyjskie *a 100 rubli 
Sljhki niemieckie . . . .  za 100 mar.

0-to fiaukówka z ł o t a ........................... .....
Pożyczka Krajowa galic. za złr. 100 

„l»% Pożyezaa krąjowa galio. „ „ 100
.% Obligaoye indemn. gal. za *łr. 100 k. m. 
„ /»% Listy zastaw. Bauku kraj. za złr. 100 
.% Obligi komunalao . . . .  I Emis. 

Listy zastawne Tow. kr*d. ziem

U
il

II Em.

Król. Pol."
lik wid ao.

z prem. 10 % 
zwr, za 40 lat 
za rubli 100 
- .  100

I .  .i 6 w , d n i a  3 7 /3 .
(U*i bieżącego kuponu.) 

j^koye Banku hip. gal. (dywid.) ua złr. 200 
i  ?  Listy za s t Tow. kred. ziem. za złr. 100

 .
zii ? >• •> n okr. 50 „ 100
h* t -  *• zast. Banku kraj. „ „ 100
h i  nui*y fiwt' Lenku hipot. gai „ „ 100
4,7 Dbiigacye indemn. galio. za zł. 100 m. k.

J  , Gbligaoye pożyczki kraj. za złr. 100
“ % Oblig. komun Banka kraj. .  100

płaoą

Wiedeń, 28 lutego. Zdaje się, że osoby, które 
spe łn iły  zamach na posła Pernerstorfera ,  okłada
jąc go laskami w jego w łasuem  mieszkaniu , są 
oficerami kawaleryi.

W hdeń, 28 lutego. Tutejsza opinia publiczna 
jest znowu wielce zaniepokojoną najnowszeroi 
doniesieniami o stanie dyplom atycznych rokowań 
w sprawie bułgarsk.ej.  Można pewno p rzypusz
czać, że Austro-W ęgry. F ra n c y a  i W łochy odpo
wiedziały j j ż  przecząco na propozyc je  rosyjskie, 
skutkiem cz- go przedsięwzięła Rosya w porozu
m ieniu  z Niemcami i F r a n c j ą  nowe kroki u 
P o rty  n a  własną rękę. Z teg > s tanu  rzeczy wy
snuw ają  wniosek, że areopag europejski podzie
lonym jest  w sprawie bułgarskiej na  dwa obozy. 
W  a k c ję  na  seryo ze strony P o n y  n ik t  nie 
wierzy.

Wiedeń, 28 lutego Pol. Sorr. donosi z K on
stantynopola, ze w tamtejszych kdlach dyplom a
tycznych ogólnie wątpią, żeby kroki p rzeds ię
wzięte przez R os ję  u Porty, a poparte przez 
N iem cy i F r a n c ję ,  mogły odnieść bezpośrednio 
praktyczny skutek. P raw dopodobnem  je s t ,  -e 
Porta, ażeby zwlec stanowczą odpowiedź, użyje 
dylatorycznycn środków, kładąc uaeisk na ko
nieczność zasiąguięcis opinii innych gabinetów.

Wiedeń, 28 lutego. Donoszą tu  z dobrego pół- 
urzędowego źródła z Bukaresztu, że Rumunia, o 
ile to leży w obrębie jej wrasnej mocy, ośw iad
czyła mocarstwom interesowanym , iż gotową je s t  
poDierać pokojowe cele średnio - europejskiego 
przymierza w celu zawarowania swej n eu tra lno 
ści i nienaruszalności," zatrzymując politykę wol
nej ręki.

Wiedeń, 28 lutego. Corr. de l 'E s t  donosi, że 
rokowania o traktat handlowy pomiędzy Austro-  
Węgrami a Rum unią  prowadzą się bardzo żywo. 
Rum unia miała już  p isem nie  sform ułować swe 
żądania.

(Z  biura korespondencyjnego. )

Wiedeń, 28 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu komisyi, obradującej nad projektem wódezs- 
nym, m in is te r  D u n a j e w s k i  ponow nie p rzed
stawił szczegółowo stosunki gorzelane, i s tara ł 
się zbić cały szereg zarzutów zwróconych prze
ciw projektowi rz ą d o w e m u ; zbijał też pogląd, 
jakoby nowa ustawa miała spowodować zm nie j
szenie' konsumcyi spirytusu w Galicyi. Minister 
dowodził, że postanowienia co do w ykupna  r e 
galu propinacyjnego w W ęgrzech  odnoszą się do 
interesów wspólnych całym W ę g ro m ,  podczas 
gdy  w sprawie p rop inac ji  w Galicyi tylko część 
tej połowy państw a je s t  interesowaną. J a k  każdy 
m in is te r  skarbu  tak  j on  cieszyłby się, gdyby 
jakikolwiek podatek można zniżyć, ale — g łó 
w nym  m otyw em  jego działalności jest zaprowa
dzenie równowagi w f iuansach państwa. Nowa 
ustawa nie je s t  skierowaną ani przeciwko Gali
cyi. ani przeciw którem ukolwiek z krajów koron
nych. H e e r  dowodził, że projektowana ustawa 
jest korzystną dla producentów. R u t o w s k i  
p rzemawiał za ryczałtowym systemem opodatko
wania. R o g i  żądał u trzym ania  teraźniejszego 
systemu dla mniejszych gorzelni.

N a  następnem posiedzeniu ma być w ybraną 
ściślejsza komisja.

Wiedeń, 28 lutego. Członkowie narodowo-nie- 
mieckiego i niemieckiego kluuu ze współczuciem 
witali posła P erners to r fe ra ,  na  głowie którego 
widać jeszcze ślady poranień. S te inw ender  zapy
tywał. co prezydent Izby  zamierza przedsięwziąć, 
ażeby P ernerstorfer  mógł otrzymać zadosyćuczy- 
n ie n ie , które i dla in n y c h  posłów mogłoby być 
pew ną ręko jm ią ,  że nie będą narażeni na  tego 
rodzaju gwałtowne zamachy. P re z y d e n t  w odpo
wiedzi swej w y jaśn i ł , że nie może on mieć ża
dnego wpływu ua to, co się dzieje po za o b rę 
bem Izby. Śledztwo sądowe pow inno  przede- 
wszystkiera stwierdzić, czy bru ta lne  najście na 
P ernerstorfera  ma jaki związek z mową wypo
wiedzianą przez tegoż w Izbie. P re zy d e n t  jest 
p rzekonany ,  że nikt w Izbie nie przyją ł oboję
tnie wiadomości o tym z a m a c h u , k tóry  on ze 
swej s trony  stanowczo potępia i % powodu któ
rego wszyscy —  jak się spodziewa— wypowiedzą 
współczucie pokrzywdzonemu posłowi. (Oklaski).

.. an Re mil 28 lutego Cesarzewicz niemiecki 
spacerował wczoraj z godzinę po terasie.

San Remo, 28 lutego. N iem iecki nas tęp c a  t r o 
nu przebył wczorajszy dziec dobrze. Kaszel zła
godn ia ł;  ilość plwocin zm niejszyła się.

Berlin, 27 lutego. Reichsaneeiger ogłasza bul- 
le tyn z San Remo, w ed ług  którego cesarzewicz 
niemiecki wczoraj po po łudniu  spa ł  d o b rz e . ka
szel go nie męczył, wydzielanie flegmy zm niej
szyło się, przytem flegma już mniej zafarbowana 
k rw ią :  w ogóle stan zdrowia zadowalniający.

Berlin, 28 lułego. Hr. H erb e r t  Bismark odje
chał do Dnblinu.

Lucerna, 28 lutego. Ruch na kolei św. Gotar- 
da znowu został otwarty.

Petersburg, 28 lutego. Księżna K o c z u b e j 
um arła

Rzym 28 lutego. Oriopi złożył w Izbie doku- 
m enta dotyczące kanału Suezkiego. W edług  R i-  
form y  rząd francuski n a  odnośne zapytanie ze 
s trony r z ą iu  włoskiego udz!elił dzisiaj odpowie

dzi ,  że ostatnie propozycye względem trak ta tu  
handlowego są stanowcze i nie m ogą nledz zmia
nie, gdy tymczasem wczoraj dano  przec iw ną od
powiedź.

Rzym, 28 lutego. W skutek  nadesłanego  przez 
rząd francuski uwiadomienia, iż osta tn ie  propo
zycye F r a n c j i  w sprawie trak ta tu  handlowego 
są stanowcze i nie odwołalne, zaczną od 1 m ar
ca obowiązywać w s tosunkach handlowych fran- 
cusko-włoskich ogólne taryfy celne

Rzym, 28 lutego. Papież przyjmował wczoraj 
w południe pielgrzymów niemieckich, otoczony 
świtą 20 kardvnałów; wraz z tutejszymi N iem ca
mi byro 1200  osób.

Biskup moguucki odczytał adres  wyrażający 
przekonanie, że papież powinien odzyskać wol
ność i niezależność. Hr. P  r  e y s i n g  wręczył pa
pieżowi adres katolików niemieckich. Papież w 
odpowiedzi swej r z e k i : „Jeżeli nie przestajemy
stawiać oporu, jeżeli wciąż dążymy do odzyska
nia n a izy ch  praw, czynimy to dla tego, że swo
boda nasza byłaby korzystną dla wszystkich n a 
rodowości. Niechaj więc katolicy n iem ieccy  nie 
przestają działać w swej ojczyźnie na  korzyść 
wolności i niezależności kościoła." Gdy papież się 
oddalał,  za in tonow ano pieśń niemiecką, a w ów 
czas papież pow rócił i p rzy s łu ch iw ał  się z zado
woleniem.

P a r y ż ,  28 lutego Izba  poselaka zredukowała 
do połowy zatwierdzone przez senat c ła  n a  g ra 
nicy włoskiej, senat przysta ł na  tę  zmianę.

Londyn, 28 lutego. Sekretarz  stanu F e rg u sso n  
oznajmił w Izbie gmin, iż tw ieidzenie dziennika 
Temps, jakoby A ng lia  nabyła jakąś wyspę w po 
bliżu Dardaneilów, lub też wyspę taką nabyć za
mierzała, jes t  n ieprawdziwem

Madryt, 28 lutego. P rzyby ła  tuta j arcyksiężna 
Elżbieta, m»lka k ró low ej-regenui .

Konstantynopol, 28 lutego. A m basador f rancu
ski hr. M o n t e b e 11 o wręczył Porcie notę w 
sprawie ostatniego zajścia w D a m a sz k u ; uależy 
się spodziewać, że spór pokojowo załatwionym 
będzie. Tutejsze koła dyplom atyczne s ą d z ą , że 
P o r ta  n ie  poweźmie żadnej decyzyi w kwestyi 
bułgarskiej —  pierwej,  n im  da się osiągnąć j e 
dnom yślność m ocarstw  europejskich.

Konstantynopol, 28 lutego. Ostatnie w ydarze
nie w Damaszku nie pociągnęło za sobą ża
dnych  skutków. Zaptyowie ścigali Algierczyka 
aż do konsulatu francuskiego. Konsul kazał bra
mę zam knąć , a nas tępnie  wydał zaptyów wale- 
mu. k tóry  konsula przeprosił.

Sofia, 28 lutego. Podczas wczorajszego obiadu, 
danego w pałacu książęcym, książę w odpowiedzi 
n a  toast S tam bułowa rzekł, że przybył do B u ł-  
garyi,  ażeby działać na korzyść in te resów  naro 
dowych, które go za sobą porwały  i k tórym  od 
tego ezasu całkowicie się oddał. Książe wezwał 
zgromadzonych, ażeby go w tych  zamiarach w s p ie 
rał. i wypowiedział przekonanie , że cel będzie 
osiągniętym.

Mas&awa, 28 lutego. N eg u s  ab isyńsk i przybył 
24  om. wraz z Allnlą i znaczną s iłą zbro jną  do 
Debaroy, miejscowości odległej o 3C kilom etrów  
od A sm ary .

H a g t o l d a l o  w  i  d •  ń a l z l w j

' Kun w wal.
dnia 28  lntego 1888. | aastr

i złr. ot.

Zjednoczony d ług  w papierach • 7 7
45

Zjednoczony d ług  \ s rebrze  . . • 78 70
Austryacka r e n ta  złoia . - ,108 15
f  ®/„ aus tryacka ren ta  (m arcow a) . . ! 92 50
Akcye banku  austro-węgierskiego . 855 —
Ako^e kredytowe ........................... . | 2 6 7 90
L ondyn  ............................................... . 13b 85
grebro ! _ —
20-to frankówki za sztukę . . 10 04V,
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................... • 5

m.|,  62
98

Banknoty banku niemiec. za 100 1 7 ‘/ .

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Romauowicz. 

Wydawca: D r. Lesław  Boroński.
Rubryka „N adesłane" nie pochodzi od Redak- 

c y i , która t e i  żadnej odpowiedzialności za  nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Środkiem ludowym. Wódka francuska Moll a
zapewnia ohorych przy bólach rejmatyczuych i pe- 
dagrze, p-zy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 80  ct.

Codzienuie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
M O L L , aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincji , 
żądać w yraźnie preparatów  Molla z m arką o- 
chronną i podpisem. Głiwne składy w  Galicyi 
znajdują się u firm podauycb w części inseratowej 
dzisiejszego uumeru n t ostatniej stronnicy.
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93
89
92
98
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W a r s z a w a  d n i a  3 7 / a .
(Bez bieżącego kuponu.)

~  5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4 % Listy likwidacyjne . ■ „ „ joo
5% Listy zas> Warszawy 1 Em. „ „ 100

5% „ „ ” , ” ” ” 10°
** ” - ioo5% .................  IV „ „ „ ioo

W i e d e ń ,  d o l a  3 7 / 3 .  
o b 1 1 g l d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Kenta austr .papier, ab 16% za złr. ioo
6 % n » srebrna „ „ „ ioo
4% .. » złota . . . „ „ ioo
5% „ „ papier, nowa „ _ ( 00
4 % Losy z r. 1804 aa 250 złr. ab 2u % za iqo 
k«ł .  „ 1860 „ 500 „ „ 1 oo

„ 1860 „ 100 „ „ , 100
„ 1864 bez % całe „ n 10o
„ 1864 bez % pół „ n 100

5%

Obligaoye korony w ęgierskiej.

4% Kenta złota aa 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , • .  „ \00
5 % Obi. w. Ofetb. z 1876 w zł. ab LO % eso. 100
Pożyozka prem. weg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ „ „ 50 „ „ - 100
4% Losy Cisańskie(Theiss-Re«.). « 100

płacą

99 25

9 ł -  
97 20

77 56
78 8' 

lOs 20
92 55 

130 50 
13 75 
137 25 
167 -  
167

96 30 
82 90 

109 -  
119 25 
119 -  
122 80

żądają j

SH 6<> 
90 25 
98 75 
97 75 
97 40 
97

77 
79 

108 
'92  
131 
l 3 
138 
167 
167

96
81

1-0
119
119
123

Obligaoye indemnlzaeyjne.

5%
5%
•5%

10% lluhow. 
Sie lir.

5% 
5 i
3 ‘

Różne inne pożyczki.

Donau-Kogulir z 1870 za 
Pożyczka „  z 1878 „ 

Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 
Losy tnreoińe pr. 400 „ „

Listy zastawne..

, % Bank krajowy galicyjski za
,, „ obi. komun.„

Banku hip. gal z 10% pr. „ 
„ „ „ 40-letme . „

, Boden-Credit allgem. óst. „
Boden-Credit ałlg. óst. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

4 V  
5%
5%
5%
4 V ;
3%
4%
4 »/.*
5%

4%
4% Baakn hip. węg. z premią ,

r* w tl n »
. Gal. Tow. kred. ziem. stare 
a % Bauku austro-węgiersk.

itificą żądają

100 m.k. '00 5C 101 50
100 10! 70 ‘02 40
100 104 — 104 in
10C li il ' :4

~
> 4 75

sztukę 1 ‘16 •o 17
1 1 4 75 105 75
1 30 — 30 20

n 1 17 75 18
"

złr. 100 93 75 1 2.'
100 ; ■>'.» ; 4i> 50
100 99 100 —
100 06 50 97
100 10 40 1 1 —
100 10. 50 102 —
100 — — —
100 92 50 3
100 99 40 99 99
IGO 102 _ 102 50
100 -9 60 100 -

■ 100 103 50 10̂

Obligaoye pln-wszeństwa kolei

5% Albrechta . . .  aa 300 złr. za 100 
5 % Ferdynaada północ, na 300 „ „ 100
4*/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 % „ 100 

, Lwow.-Czern. z 1884 aa 300 złr. „ IOO 
; Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 10U

5% Siedmiogród zkle . „ 200 „ n 100
3% Lomb. (Siidb.) aa 500 fr. za sztnkę 1 
5% Przem.-Lup. I. Em. na 200 złr. za 100 
5% Nordosty . . , „ 300 , „ 100

L o s y .

łudap. lo»y Bazylik, . g .i 

Kred. dla handln i przem. i
Klary ................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K ra k o w s k ie ......................
Ofaer (miasta Budy) . • 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa ...................
Stanisławowskie . . • •
4 7 ,%  T ryesteń sk ie  .  ̂ •

4 % jń  .  : •

płaoą

96 -

97
99 -  

7 90 
85 25 

124 75 
96 25 

142 — 
95 5 
93 60

96 50

97 40 
99 5 
78 40 
85 75 
25 25 
97

143 
96 10 
94 10

5 z!-. <K. a. 8 60 8 9«
100 rfr. w. a. 176 '7 6  -76

40 „ m. k. 50 50 76
100 „ w. a. 117 118 -
20 , w. a. 16 60 17 60
40 „ w. a. 53 75 64 25
10 „ w. a. 16 9 17 20

6 „ w. a. '1 50 11 5
10 „ w. a. 20 - 0 60
20 „ w. av 80 - 83 -

100 „ m. k.j 187 50 189 -
60 „ w. a.l 70 60

O a tu t.
dywid ,Akcy« bukowa

A n globank .......................... u* 200
Bankrerein Wiener . . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 
Kreditbank węg. allgem. „ 200 
Laenderbank . . ■ • „ 200

10 Austro-węgierskie . . „ 600
_  Uoionbank - • ■ • „ 100

21- _  Galio. B ani hipoteczny . „ 200

6 -  

5 — 
13 — 
18-— 
25-25 
38®

1 0 -  

136, 
10-50 
13-60 
794 
9-50 
9-9- 

26 fr. 
5 fr. 

16-26

złr.

Akoye kolejowe.
Alfóld-Fiuma . . . .  
Ferdynanda Półnoon. 
Karola Ladwika . . .
.wowsko-Oiemiow-Jassy 

Kobzy sko-Bogumińskie .
. .  R u d o lfa ............................
14 Siedmiogrodzkie 

Staatseisenbahn . ! 
Lombardy (8udbm n) 
Żegluga ua Danajo . .

■ t y-

na 200 
i  1650 
» 210 
„ 200 
„ 200 „ 200 
„ 200 
i, 200 
„ 200 
„ 500

słr.

W a l
Dukaty pełne waine .  . . za sztukę
20-to F r a n f c ó w k i ...................... „ „
30-to Markówki....................................   ■
Pół-lmperya 3 roo. pełne ważne „ „
Funty szterlin g i.......................................
Banknoty w ł o s k i e ................................  ■
Ruble papierów* - za 100 zatak

płaoą żądrją

75 8

98 50 
81 7

268 46
269 
202 25 
866 - -  

187 -

171 60 
24'*6 
10' 25 
zOh 76 
137 50 
177 76

215
76 60] 

347 -

5 98 
flO 06 
12 42 
10 85 
12 65 
49 

102 76

99 -  
82 25 

268 60 
70 - -  

202 60 
867 — 
187 60

172 -
4460—
192 60 
206 ~  
188 - -  
178 2i>

1215 *5 
77 75 

349 —

6 — 
lu  06 
12 45 
10 87 
12 70 
49 40 

^ 0 8  60

H O C lE ST Ifl, K a n to r  w ym ian y w Krakowie, Ryn8k gh linia A—3, kapuje i sprzedaje krajowe i t .graniczne papiery, a ' :ye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
cenach. Wymienia wyło papiery, kuppny. Wyrabia nowe a rlu ize  kupenowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztę



Nr. 4*. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 29 Lutego 1888.

Nr. 2 „Nowej Polski"
wyszedł dziś z druku i zawiera

O nie daj Panie! wierss G. Kohi-a — Sto
sunki między księciem Bismarkiem a Mazzinim. 
Kapitan Ryk przez W. Koizozyea. — O mini
strach w dawnej Polsce. — Usque ad flnem, 
wiersz Stanisława S.

Ponieważ ProKuratorya przemyska powyższy 
numer skonfiskowała za dwa ustępy w artykule 
p. Kcszezyea. oświadczam , ie  na teraz „ owej 
Polski" v jdaw ać nie będę. . 334 1

Przemyśl, 25 lutego 1888 r.
A Sozański.

Pługi uniwersalne, walce, podskibow- 
ce, ekstyrpatory , p le w n ik i , m łynki do 
mielenia zboża i do śru tow ania ,  młynki 
do czyszczenia zboża,  wialnie, tryery, 
siewniki rzędowe, szerokorzutne i ręczne 
uniwersalne, „ l io sh e n "  grabiarki, siecz
karnie , m ło c a rn ;e. widły s ienne i do 
gnoju  a m e ry k a ń sk ie . sikawki i wszelkie 
in n e  do gospodarstwa po trzebne maszyny 
i narzędzia najnowsze i na jprak tycznie j
sze jedynie  tylko dostać można u

,39 >'■. J . B . P r f iw e r a
w Krakowie, Wolnlca, 4.

Folwark
oraz intratnu cegielnia z pie
cem kręgowym ,  tudzież kaflar- 
n i a  w je d n em  z pierw szorzęduych miast 
Gali?yi zachodnie;., jest  każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowie. — B u ih n k i  
okazale i w najl-pszym  stanie. G runta  
wyborowp. Położenie p iękne i zdrowe.

Z g ło sz e n ia  pod lit. K. S .  2 2  poste  
r e s ta n te  Bochnia. 340 1 lo

Łubinu niebieskiego
100 m. ctu. po cenie 4  z ł r .  5 0  c . z a  IOO 
k i lo  e w o r k ie m  i dostawa do ko'ei Dębicy, 
ma do sprzedania Z arz(((l d ś t r  w f l a 

s z c z y n ie  p. D ę b ic a . 3.41 1 7
O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4  

w  j a p r i a  d . a A

9  złotych i srebrnych haftów podolskich
Q  z opuszczeniem 29% ,
O  kilimków, w eret i ianych wyrobów ludo- 
X  wych z opuszczeniem 1 9 %

X w składzie płócien krajowych 
a  M. Kulczykowskiej
W w Krakowie, ho.el Saski, ul. Sławkowska.

l r * Ł . Ó T H T A .  268 13 O 
n ie  nal<  i ą  d o  w y s p r z e d a iy ,

000000000000000000oocoooooot

i  J. PRZEWORSKI
8  właściciel składów węgla Brzęczkowskieao

w K r a k o w ie
przy ulicy Pawi ej

połączył swe składy torem kniejowym ze stacyą 
kolei Północnej cesarza Ferdynanda i poleca nadal 
dotychczasowym względom Szan. P. T. Publiczności

prawdziwy
■

1
oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk.

W ęgla zawsze dostać można w pełnych wago- ££

8 nach, jakoteż i w mniejszych ilościach w składzieQ  
^ p rzy  ulicy Pawiej po umiarkowanych cenach.

Zwracam uwagę, że nadużywając mojej fir
my, chodzą po domach fałszywi agenci, którzy w 

q  modem imieniu sprzedaż węgla ofiarują, oświadczam,
O  .z żadnych ageniów nigdy i nigdzie nie posyłam, 

a sprzedaże uskuteczniam wyłącznie w moich skła
dach przy ulicy Pawiej. 19117 31 q

JOOOOOOOO? oooooooc c-ooooooc < o
M olla Proszki Seidllckie.

Tylko prawdziwe

i0 0 0 0 0 o o o o o o o o a

Konkurs.
Na obsadzebie posady inżyniera 

do kierownictwa robót przy regu- 
lacyi Brnia starego z dopływami.

Ubiegający się o wymienioną 
posadę zechcą wnieść do dnia 15 
marca b. r. udokumentowane po
dania na ręce podpisanego Prezesa 
spółki z postawieniem warunków 
co do wynagrodzenia.

Pierwszeństwo mieć będą ci kom- 
petenci. którzy oprócz dowodów 
z ukończenia studyów technicznych 
wykażą się dowodem, że już przy 
regulacyjnych robotach byli zajęci. 
Z Wydziału Spółki wodnej do re- 
gulacyi Brnia star. z dopływami.

Mielec,  l d  lutego J8 8 8 .

■285 i  3

Prezos
D r. B randt.

Regenerator
p . k uadl«k:'rza sztabowego D r a  M fll-  
l e r a ,  który używał go od lat wielu z 
b a rd u  pomyślnym skutkiem przeciw wszel
kim c h a ro b u m  n e rw o w y m  . po
chodzącym z  r e z d r a i ń l e n i a  i ie r -  
w ow eg o  ( s k u tk ie m  g rz e c h ó w  
■ nłodoóel), o s ła b ie n iu  s i ły  ż j -  
w o in e j.  . . a t  jedynym ś r o d k ie m  
w z m a c n ia ją c y m  w osłabieniach mę
skich. Cena 3 złr. 10 et., z pocztą i opa

kowaniem o 25 et. więcej 
Jedynie prawdziwe w głównym składzie 

8 t . G e o r g a  i p o lh e k e ,  
W ie d eń , W im m erg asse . 33 .
W Krakowie skład w aptece W go E. 

Stockm ara 246 2 10

O S T R Z E Ż E N I E !

ne, etykiecie Każdego pu 
dulka wydrukowany just orze!

i firma A . M o l l a .  
(rwały i peftńy skwtik tych 
roszkow w u.i iiiporę/,jwsz> ci
ierpieniach, żo łądka i trzewiów, 

jrzusznych  kurczach żoładka. 
zcttegmieuiu zga„ '■<* i Chronl- 
cznem zaparciu  sto lca , v ciei; 
pieniacb wątroby zasto jach , rwie 
i hemoroidach , w najrozmait
szych chorobach koblbcych. za- 
pewnił od wielu lat tym pr. 

szkotii obszerne wzięcie
fĘ T  Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane. A f t  

C e n a  a p i o c / . ę t o w i i n c g . r  o r y g i n a ł n e g o  p n d c l k a  1  r . i r .  w . » .

Wódka francuska i sól
■Jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju holów 
członków i sparaliżować, bólu głow y, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach W e w n ę tr z n ie  z wodą zrnieszaua w nagłej sE.bości, wymio- 

,aeh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doidadnyro opisem CO centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i*  

i z n a k  o b r o n n y  M o lla .

T R A N O W Y  1/1. KROHN &  Co.
—  w  B e r g e n  ( w  B T o r w o g l l )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c ie r p ie n ia c h  p ie r s io w y c h  I p łu c ,  
przeciw s k r o fu ł o m , w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o ro b a c h  g ru c z o łó w , tudzież dl 

poprawienia ogóluego o lżywienia wątłych dzieci 139 7 O
Ze w szystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F la s z k a  z o p isem  u ż y c ia  k o s z tu je  1 z ł r .  w. a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben

U pra sza  się P . T . P ub liczność  w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A  i li  ty lk o  
t e  p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  tn<irka o ch ro n n ą  i  p o d p isem .

S k ład y  u t rz y m u a ją  w K R A K O W I E  K. W isz n ie w sk i ,  au t. ,  W. R edyk ,  apt ., F. S ob ie ra jsk i ,  apt .,  
M. J aw orn ick i ;  w B IA Ł Y  E.  R ei  ir, apt. ; w B R O U A C H  M. K u la k ,  apt.; w \> U R A H U M O R A  lt . B o tsz a t ,  
ap t. ; w J A R O S Ł A W I U  J .  W is ło ck i ,  apt. , i J .  Rohm , apt.;  w  K O Ł O M Y I E.  Stenzel,  apt.;  we L W O 
W I E  J .  Beiser ,  apt ., i S. R ucke r ,  apt.;  w  N O W Y M  S Ą C Z U  W . F i l i p e k ,  apt i K os terk iew icz  w d o w a ;  
w  N O W Y M  T A R G U  C. U aur:  w OS A IU C IM IU  J .  L u w ć n b c rg  ; w  R R Z EM Y oLU  F. N ah l ik .  ap t .  i M a ń 
kow ski ,  apt.;  W  P O D G Ó R Z U  S k a k a lsk i ,  apl.; * R Z E S Z O W I E  W. Scha i t te r  i Sp.. J .  K a rp iń s k i ,  apt.; 
w S O K A L U  1 W y s o e j n i i s k i , apt .; w S T A N I S Ł A W O W I E  A  Beill ,  apt.;  n  S T R Y J U  W. K om orow sk i ,  
a p t ;  w T A R N O P O L U  F.  J am r o g ie w i -z  . apt.; T A R N O W I E  W .  Mii lduer i S p . t F r .  L e s z c z y ń s k i ,  H. 
V\ ie rzyck i ,  Stan.  P a w ło w sk i ,  apt.;  w W A D O W IC A C H  K. F id e rk i cw ic z

ASTMA
ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY

Ulga natychmiastowa. 'Wyleczone przez

PAPIER I RURKI GICQUEL
Aptekarza l e) klasy, 4 ,  rne Delaroche w Paryżu

Je d y n e  śro d k i anti-a.sAutfyrznt:, które o trzym a ły  jiadyrodę-na  W ystaw ie  
pow szechnej w  P a ry żu  1 8 7 8  

W Krakowie w apteoe Wiszniewskiego i w znaczniejszych apteka, h

W ydaw nictwo księgarni

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie;

J. I. KRASZEWSKI
z a r y s  b io g r a f l c z n o - ł i t e r a c k i

prze/, 295 2 6

Piotra Chmielowskiego,
w jednym dużym  tomie o 534  stron. 

Cena 3 złr. 60 et.
, 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Dr. KAROL GOEBEL
d o c e n t  d e n ty s ty k i  w IJn iw .

Jagiell. 306 4 10
ordynuje od godz. 9— 1 i 8 —5.

Plac WW. Świętych, Nr. 10,1 piętro, 
o o o o o o o o o o  > 0 0 0

f
v\ powiecie Jarosławskim 

będą od 1  l i p c a  b . r .  d w a  
fo l  w a r k i  d o  w y d z ś e r ż a -  
w f e n f a ,  obejmujące jeden 640 
i lOrgów, drugi około 340 morgów.

Zgłuszenia przyjmuje Z a r z ą d  
d ó b r  w  W y  s o e k u  poczta 
R a d y  ramo. 32o 2 2

G i r  z p i t y c h  zę tó i
pobiega, pokrzebi, dziąsła i dz ała antiseptycz 
nie i ściągaj ico Salicylowy proszek do zębów
Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie. 
Cena 50 centów. 98 17

Młyn amerykański wodny
nowo urządzony, w pobliżu Krakowa,, z 18 
morgami ziemi urodzajnej,  do sprzedania.

W iadom ość: W ny  Dr. Hajdukiewicz, 
ul. Sławkowska, N r .  10. 289 4 6

JAN IHNATOWICZ
we Lwowie, ul. K opernika, Ir . 3 — w Krakowie, Su

kiennice, I r . 20 — w Czerni owcach, Rynek, I r . 2,
poleca sw ojego w yrobu

Z N A K O M I T E  Ś R O D K I
odszczególnione 7ma me aiami zasługi i 2ma d plomami uznania na 

wystawach krajowych i zagranicznych.

M A O I f O L O A  - * f |
iżająey płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływ"m 

I t l a g n o l i n y  staje się miękką , delikatną. — M a g n o l l n u  usuwa c z e r w o n o ś ć  !
nosa, w Ą g r y .  Fena tego znakomitego ś odka 1 złr. 50 centów.

199* Woda liliowa -tpgF
plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody 

po tilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ci dów.

Krem oryentalny b i a ł y ___
el« l ls to - r ó ż o w j d la  b lo n d y n e k  1 c ie lis to -ż ó ł lH w y  d la  s z a ty n e k .

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nada'ą łowieni twarzy naturalną 
i białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie oałkiem odświeżoną 
| i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 eeitów. 94 45 O

Fabryką we Lwowie, ul. Kopernika, L. 6. Filia w Kra- | 
kowie. Sukienuice, L. 20, i w Czeriiiowcach.

Ogioszenle_licytacyi.
Odno śnie  do pol ecen ia  w y ż s z y c h  

w ł a d z  p o d p i s a n a  R a d a  szkolna  m ie j 
s c o w a  o g ł a s z a  l i c y t a e y ę  n a  
b u d o w ę  s z k o ł y  l u d o w e j  w 
g m in ie  P r z e w o z i e  (pow.  W ie 
licki) z m a t e r y a l u  d rz e w n e g o .  K o 
szta  b u d o w y  obl iczone są  n a  2 0 2 3  
złr.  O bliższych w a r u n k a c h  p o i n 
f o r m o w a ć  się m o ż n a  u P r z e w o d n i 
czącego R a d y  szkolnej  mie js cowej  
w B ie rzano wie .  297 3 3

Rada szkolna miejscowa
w B ie rz a now ie ,  d. J?) b i t ego  1 8 8 8 .

U faj l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jest prawdziwy

LE HOUBLON
w y ró b  l r a i i n u k i  253 17 on

CAWLEYA i HENRY’EGO w Paryżu
Ostrzega Gę p r 'e d  podrabianiem!

? o o o o o o o o o ® o o c o o ® o o c t
 Premion ana na W ystawie przyrodniczo-lekarskiej w K rakowie 1881 r. wina la e m iw t

M A L A G  A . 
z f o s f o r a n e m  w a p n io w y m

wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Wia* t* wprowadza do organizaiu materyę potrzebną dla utworzłoi* kośłi i ifWw. 
Z nadiwyetajnym skutkiem działa przeąiw wycieńczeniu kośei, szkrofułom, ehsroWe 

angielskiej i tuberkułom, posila i odtwarza eały ojganizm.
Główny skład w aptece pod „złotym słoniem" 102 10 O

H e n r y k a  15 I u ni e u i e 1 d a w e  L w o w i e .
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 cent.

Skład dla Krakowa w aptece V\ go E .  S to c k m a r a  ,  ulica Gredzka. 
Broszurki o wiuach lecznic .ych, oraz wykaz świadectw o skuteeznośei tyehie wy

syła na żądanie bezpłatnie apteka pod „złotym słoniem" H Blumenfelda we Lwowie.

)O O O O O Q O O<ttOOOOO<POOO O O O O (
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DIROll AR P A K O W Y
i. A. Johna Synów w Krakowie

poleci.

r * i w o  m a r c o w e ,
„  l e ż a l t ,

| P o r t e r  K r a j o w y ,
j w beczkach J, */, i 1ji  hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- ■■ 

wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem" przy ul. Mikołajskiej, 1. 5. Pj^

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
| utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego :

t* lw o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  . j U
„ n o n  p lu s ,  u l t r a  . . . . } J .  A .  J o h n a  S y n ó w  "

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . J 
P i w o  p i l z n e ń s k i e  e x p o r t o w e  1

l e i a L  . . f  z  h r o w a r u  a k c y j n e g o .
Wszelkie żarno .lenia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pooztą. U

L .  Z a g ó r n y  M a r y u o w s k l .  I j

Fapier ten zalecają pp. Or J. J. Pohl, 
Or. E. Ludw>g, Or. E. Lippmann, profeso
rowie chemii przy Uniwersyte'ie w Wie
dniu, a to dia znakomitej dobroci, abso
lutnej czystości i dlatego, bo w papierze 
tym niema żadnych zdr>wiu szkodliwych 

____________ snbstancyj-

ric-aiMiM dk L**n(jtj»TTi l l , »  lim p r , * m a

Siewniki rzędowe
najlepszej i liajtrwalsiej konstrukcji dostarcza 

za kilkuletnią guaranę

F M T R A T H  i  S p ó ł k a
f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

Praga-Bubna. 200 3 o
Katalogi na żądanie darmo.

Filia we Lwowie pod w łasną firmą.

Administracva

fn n d a c y l h r . S k a r b k a
we Lwowie (gmach teatralny)

sprzedaje 303 3 3

J a s i e n i e  ś w i e r k o w e
doborowe, własnego zbioru w woreczkach 
5cio k i lo w y c h , po cenie 50 centów 
1 kilo, w większej ilości znacznie taniej

TRAWĘ MIODOWĄ
( h o l c u *  l a n a t u s )

Własnej produkcyi. świeżą i pew ną sp rze
daje Z a iz a d  d ób r  U b rz e i  poczt* Ł a p a 
nów po 4 złr. za korzec wraz „
workiem i wolną odst-.wą do kolei. — 
Przy wzięciu naraz 10 korcy jedenasty 
dodaje się bezpłatnie. U prasza się wprost 
adresować, gdyż Zarząd nie utrzymuje 

^kładów  291 3 10
za

Handel korzenny i mięszanv
w j e d n e m  z mias t eczek  kolo Krakowa,  
jest z wolnej  ręki z powodów  famil i j 
nych każ iego czasu k o r z y s t n i e  d o  

s p r z e d a n i a .
Zgłoszeni a  pod l i terami  F .  s .  p, .sto 

r e s t an t e  K r a k ó w .  ;>;•> 3 ^

] > r a  łń c b w a ig e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty 
godni wszelkie nas tęps tw a samogwałtu, 
.jak polucye, osłabienia męskie i rozpo
czynające się choroby nerw ów  i krzyżów, 
wszelkie in n e  choroby  płciowe w najkrót
s zym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Nchwaigera w W iednia, 

VIL, Laudong., 29. 14 22 25

2 k l ii. od Tarnowa, 60  morgow obszaru, 
uom wygodny, stajnia i piwnica muro- 
w "n t ,  je s t  każdego czasu do odstąpienia 
z inwentarz, 1. j zasiewam i. A d r e s : P. 

L- 100 p. r. T a rn ó w .  2&e 4 6

Woda
1

P u d r y
DO . ^

Zębów .0 *

# ;
^  m aterya łów

a p t e c z n y  e h ,  
w  slcładach 

p e r fu m  i  u  fr y z je r ó w

? ^ Sprzedaż 
)§* we 

w s z y s t k i c hV  ^
składach

J Ó Z E F A  h U D I K K I E G O
x v  l t r a l c o w i e

w R ynku głów nym , w Hotelu Drezdeńskim,. 
po'eca Szan. P . T. Publiczności

Kosrule
jedwabne, płócienne kretonowe, oxfordo- 
we, B zyrtingow e, nocne, kołnierzyki, man
kiety, oliuetki, skarpetki, szelki, spinki

toW

BULIOI.
Z a rz ą d  d w o ru  E a p s z y n  poczta Brze- w  

■any poUea wydoskonalony bulion podwoje e 
mocny. Nr. I. Ze zwierzyny i drobiu 6 złr. 50 e.
Nr. II. Z wołowiny, cielęciuy, dro' In i. zwierzy
ny po a złr. 50 ot. Nr III. po 4 z Ir. 50 ct. do 
sosów doskonały. Wszystkie te gatunki w han
dlach znacznie drożej sprzedawane. Począwszy 
od 1 „ k i w y s y ł a  się. Biorący 5 kiio otrzymuje 
1 /J'r rabatu na całej przesyłce. 301 3 4

Rękawiczki
W  kozłowe, stębnowane, duńskie, szwedzkie, 

cangurowe, do pnwożen a, sarnie, glanco-

f wne, jedwabne, kortowe, włóczkowe, ba
wełniane.

K u f r y
Wt skórzane, drewniane, płócienne, torby rę- 
W* czue z przyrządami, necessery mniejsze i 
$  większe, płótna i paski do rzeczy, pledy, 
t f  kapelusze, czapki , płaszcze gumowe, pa
lę' rasole, lusterka, grzebienie, szczotki.
|  Kaftaniki

kozłowe, jelonkowe, sarnie, prześcieradła, 
4S, poduszki, kamizelki, kamasze skórzane, 
, antofl®, kurtki do polowania, haweloki, 
płaszcze od prochu , baszłyki, trzewiki 

futrzane.
Szlafroki męskie 

Tg; z wełny Hymalaya, barazo lekRie i cie- 
»  ple, takież same pantofle męskie, dam s.ie 
W /f i dziecinne.

Portmonetyr, c i
pugilaresy, cygarowki, tytouierki, eygare W  
tnioe, w izytierki, woreczki, necesserki M  
kieszonkowe, etuis, kieszenie skórzane na1pieniądze, pilniki, szczoteczki do ns , wy- J®| 
roby ze skóry, drzewa, słoniowej kośsi i W  

szyldkretu. ^

Pończochy
damskie jedwabne kolorowe, czarne, szko
ckie. niciaue, kamasze włóczkowe i kor
towe, kamizelki wełniane z rękawami , , 

zarękawki.

B i e l  z » ę  t r y k o t o w ą
o r y g i n a l n ą  i s y s te m u  Dra Jaccera 

po cenach śeisle fabrycznych.

IStachowicz
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, u l  św. Anny, L. 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju uniform 5w, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  <Jcny nuslurkowaue. "*■ 

lir ' :l>. 30

O g l c ^ z e m e .

Przy Wydziale Rady powiatowej 
w Złoczowie opróżniona je.ót po
sada prowizorycznego sekretarza
l płac® roczna iii)O złr. od dnia J 
kwietnia i roku.

Kandydaci ubiegający się o tę 
pusadę zechcą wnieść podania do 
Wydziału powiatuwego najdalej do 
dnia 15 marca 1888 roku i załą 
czyć dowody wiadomości ustaw 
administracyjnych, tudzież poświad
czenie wieku i dotychczasowego 
zatrudnienia. 263 3 3
Wydział powiatowy w Złoczowie.

Kraw atki męskie modne w  najw iększym  wyborze. 

P e r f s s m e r y e ,  « r o d y  t o a l e t o w e  i  u l  j  <11 a
z fabryki ED. PINAUD w Paryiu  i t  ATńINSON w Londynie.

Nowość! P e r f u m y  w a j i o  - w  o ł b  w l » » o h .  m
z fabryki L. Legrand w Paryżu. S Ł

K o m is o w y  s k ł a d  k a r t  d o  g r j .  171 17 O WiU-MO-

( i i

f a b r y c z n y  s k ł a d  p a s t y  w o sk o w e j do z a p u s z c z a n ia  p o s a d z e k . ■

ANDRZEJ sCHPLTZ
w Krakowie ttynek *r< sa*

S K Ł A D  T O W A R O W  N O R Y M B E R S K L O H  i K O L O N I A L N Y C H ,
w ie lk i w yb ó r P a c io rk ó w  I K o ra li 8zlt|annych,

O u z!kow , Je iiw iib iu , N ic i, d a w e łu y  * i a n y L‘h  p o trzeb  do szy c ia  i h a ftu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków św iętych , Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PBZYBOBY DO R O B IEN IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe Bibułki
»  F w naj:epSzy(.h

Igły, Nożycakł, Seyssoryki, loże i łłraytwy anBielukie,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pazłotniczyoh, farby I ianlery. 2019 295 300 

3 0 "  Zamiejscowe obstalnnki uatyonmiast u łatw ia. " V f t

H an d el założony 1774 roku.

m

Z dnikarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje w* di.


